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Pieniądze bei wartości
Trzeba n a  to  d op raw d y lu d zi bardzo lek k o- Już sz e sn a śc ie  m ie s ię c y  is tn ie je  P o lsk a , a  n ic  

^ ś ln y c h ,  oraz tego , co  s ię  p o  p o lsk u  n a zy w a  jeszcze  n ie  u czyn ion o , a ż e b y  m iała  w a lu tę . B ez
‘Zakutą g ło w ą “, a b y  m ód z d ziś b ez  ciężk iej w a lu ty  n ie  m oże  is tn ieć  ż y c ie  gosp od arcze, n ie

Qski i  n iep ok oju  p atrzeć w  n ajb liższą  p rzy- m ożn a m arzyć o  ja k iem k o lw iek  u sta len iu  cen ,
Ŝ ość. K to d ziś p ow iada so b ie  p o  starosz lach e- n ie  m ożn a  op rzeć s ię  n ajstrasz liw szem u  w y z y -

„jakoś to  b ęd zie" , k to  dziś n ie  pojm uje  
^ ej g ro zy  o toczen ia , ten  w id oczn ie  an i b lade- 
?° W yobrażenia n ie  p osiada  o isto c ie  p ań stw a  

gosp odarstw a sp o łeczn eg o .
Czyż p. W ład ysław ow i G rabsk iem u  i jego  

^ o d o w o -d e m o k r a ty e z n y in  ch w alcom  je sz cz e  n ie  
^ t d ość  n aoczn e , że  staczam y się  w  p rzep aść ?

m oże is tn ieć  p ań stw o , w  k tórem  bochenek 
.il'8ba kosztuje 48 koron i m a ten d e n c y ę  do  

dalszego podrożenia? W czoraj sam  w i­
t a ł e m ,  —  n ie  jad łem , broń B oże, a le  w idzia-  

na w ła sn e  o cz y  —  indyka, który kosztował 
koron. D rożyzn a  m aszeru je sied m iom iło -

Jhhi krok am i i n ie  w id ać jej k resu . D o czeg o
d o jd z ie ? !  W szak  b ank ru ctw o n ieu ch ron n e  

8^ h o w i m etę  teg o  sz a lo n e g o  p ęd u  d rożyzn y . 
N ien aw iść rob otn ik a , u rzędn ika, m ieszk ań ca  
last śe iga  d ziś lich w ia rzy  w iejsk ich , k tórzy  
ezkarn ie w y zy sk u ją  k on su m en tów  w  tak  stra-

sk ow i. P ap ierek  zad ru k ow an y  —  w alu tą  n ie  je s t  
i  b y ć  n ią  n ie  m oże. W a lu tę  stanow a dopiero  
p odk ład  z ło ta . J es t  to p raw d a zn an a od  d aw ien  
d aw n a w  ek on om ii p o lityczn ej, a  n iezn a n a  ty l­
ko p. W ł. G rabsk iem u. W szak  ju ż w  r. 1849  
an arch ista  P rou dk on  u siło w a ł w p row ad zić  p ie ­
n iądz p ap ierow y  b ez  p odk ładu  i z a ło ż y ł w  tym  
ce lu  w  P aryżu  b ank  em isy jn y , k tó ry  jed n ak  
w  d w a m ies ią ce  zb an k ru tow ał z k retesem . D ziś  
w  P o lsc e  p on aw iają  ten  sam  ek sp ery m en t an ar­
ch iśc i u m ysłow i, s to ją c y  o b ecn ie  u steru  rządu  
R zeczyp osp o litej —  ten  sam  też  b ęd zie  rezu ltat.

O p od k ład zie  w a lu to w y m  m a p. G rabski ja ­
k ie ś  m ętn e p ojęcia . M ów ił coś, ż e  w a lu tę  p ol­
sk ą  op rze na b ogactw ie  p rzyrod zon em  kraju. 
Co to  m a znaczy ć, teg o  b liżej n ie  w y tłó m a czy ł. 
Jeżeli m a n a  m y śli p odk ład  to w a ro w y , to  św ia d ­

cz y ło b y  to  o jeg o  szczegó ln ej ig n o ra n cy i. W a­
lu ta  m u si m ieć  p od k ład  sta ły , n ie  ch w iejn y , ja ­
k im  je s t  k a żd y  tow ar. D o św ia d czen ie  h isto ry czn e  
w  ca ły m  św ie c ie  p o u czy ło , że  n a w et sreb ro  je s t  
zb y t ch w iejn ą  p od staw ą, a b y  n a  n iej m ożn a  o -  
p rzeć w a lu tę . J ed y n y m  tow arem , k tó ry  w a lu cie  
za  podkład  s łu ży ć  m oże , je s t  zło to . W szy stk o  
in n e  —  to  ch im era  zn ach orów  gosp od arczych .

D opók i w  ręk ach  zn ach orów  b ęd ą  lo s y  n a ­
szej gosp od ark i fin a n so w ej, d opóki n ie  b ęd ziem y  
m ieli p ien iąd za , k tó r y b y  b y ł n ap raw d ę p ien ią ­
d zem , d o p ó ty  sp ok ojn ie  n ie  b ęd zie  m ożn a  p a­
trzeć w  p rzy sz ło ść .

B o d rożyzn a  ro sn ą ć  b ęd zie  aż do teg o  p u n ­
k tu , w  k tórym  w sz y sc y  w o g ó le  o d m ó w ią  p rzyj­
m ow an ia  p ap ierk ów  d op row ad zon ych  do w ar­
to śc i zera. A  co w te d y  ? Jak  s ię  tak i stan  n a ­
z y w a ?  —  B a n k ru ctw o ?  —  A  p o n iem  co  n a ­
s tą p i?  C zy  rew o lu cy a  p rzep ow iad an a  p rzez pp. 
G ałeck iego  i  W itosa  ? C zy m o że  se k w estr  n ało­
żo n y  n a  b a n k ru ta ?

W  k ażd ym  razie  k atastrofa . A b y  jej un ik nąć, 
trzeb a b y  b ez  zw łok i n ap ęd z ić  p. W ł. G rab­
sk ieg o  i  n a  je g o  m iejsce  w ziąć k o g o ś, k to  s ię  
n a ty ch  rzeczach  rozum ie.

: .Feralny dzień dla klerykałów w Sejmie
j ° c2ę>oby s ię  tęp ien ie  lich w y  u jej źródła , zn a ­
ł b y  s ię  sp o so b y  na n ien a sy co n eg o  w  sw ej 

t lWości prod ucen ta  ro ln ego .

je ż e li zjaw isk o  rosnącej d ro ży z n y  ujm ie- 
^ zasad n iczo  i  w  ca łości, to za n ajw ażn ięj- 

jej sp raw cę u zn ać b ęd z iem y  m u sieli rząd,
0ty  zu p ełn ie  n ie  d orósł do sp rostan ia  zada- 

0*on

Peseł Daszyński przeciw absolutystycznym i nispatryotycznym wystąpieniem biskupów

Z d ep esz  w iadom o, ja k  burzliw ym  b y ł p rze­
b ie g  d eb a ty  w  sp raw ie p atronatu  parafia ln ego .

G orący ton  w n iosło  d o  obrad p rzem ów ien ie  
p osła  P utka (stap iń szczyk a), k tóry  om aw ia ł 
sp raw ę patronatu  w  ręk ach  ob szarn iczych , tra­
ktując ją , ja k o  jed n o  z o g n iw  łań cu ch a  k ler y ­
kalizm u , u siłu jącego  sp ęta ć  ż y c ie  n a sze . G dy

0 *$2 nasa —  nie jest pieniądzem. I chociażby 
j pr°cz pp. profesorów historyi Konopczyńskiego
1 °b ie sk ie g o  jeszcze  s tu  in n y eh  tak ich sam ych  
^  °Ri n arod ow o-d em ok ratyczn ych  zn aw ców  
jal^ll0rnii politycznej p od p isa ło  rów n ie  szu m n e  
 ̂ b ezsen so w n e  ośw iad czen ia  w  sp ra w ie  w alu -  

^ Vei« o  której p o jęc ia  n ie  m ają, —  faktem  n ie ­

ba*puszonym  p o zo sta n ie , ż e  nasza marka ta „rele"

. .'h p o lityk i gosp odarczej. P ostaram y  s ię  to p o se ł P u tek  za k o ń czy ł m o w ę sw o ją  s ło w a m i:
R d z e n ie  u zasad nić . „W yłam aliśm y  s ię  sz cz ęś liw ie  z pod zaboru

, ^rzed ew szy stk iem  stw ierd zić  trzeba, że  p ie- r o s y js k ie j ,  austryackiego i niemieckiego —  da
17 ’ v  B o g  w y ła m iem y  s ię  i z  pod zab oru  Watykanu* —

r o z le g ły  s ię  n a  le w ic y  p rzec ią g łe , d em on stra­
cy jn e  ok lask i...

W toku  przem ów ien ia  p o sła  P utka, g d y  p rzy ­
tacza ł on  różn e ja sk raw e fa k ty  k leryk a ln ej z a ­
c iek ło śc i, k ilk ak rotn ie  w trącał u w agi p oseł tow . 
D a szy ń sk i, k tóre do p a sy i d oprow ad zały  k lery ­
k a łów . W  rezu ltacie , n ie  poprzestając na ok rzy ­
kach , w y g ło s ił tow . D a szy ń sk i krótk ie p rzem ó­
w ien ie , u zasad n ia jące je .

Zanim  to  p rzem ów ien ie  p rzy toczym y  —  p o ­
d am y tu u w agi, k tóre m u n astręczy ła  m ow a po­
sła  Putka.

N a d ow ód  w p ły w u  au tok racy i d u ch ow ień stw a  
w  P o lsc e  p rzytacza  p ose ł P u tek  sp ra w ę k sięd za  
H u szn y , zaaresztowanego niewinnie w gmachu Mi- 
nisteryum Spraw Wewnętrznych. (T ow . Daszyński: 
N a żąd an ie  k sięd za  b isk u p a !... W rzaw a), G dy  
z A m eryk i —  c ią g n ie  dalej p o se ł P u tek  —  p rzy­
jech a ł do K rakow a P olak , lecz  o b y w a te l S ta ­
n ów  Z jed n oczon ych , k s . K rupski, p rzed staw i­
ciel k ośc io ła  n arod ow ego , n ieza leżn ej organ iza ­
cy i k oście ln ej i osiad ł w  K rakow ie, przedstawi­
ciel policyi krakowskiej zapowiedział mu, żaby 
jaknajprędzej wyniósł się z granie Rzeczypospo­
litej.

W ięe au tok racya  k łery k a in a  u w aża s ię  za  tak

bił, ty lk o  zorgan izow ał g m in ę  rzym sk o-k ato lick ą . 
(G łos: Z d em oralizow ał! Pos. Daszyński: P op rzed ­
n ik  je g o  pił, sp rzed aw ał m ien ie  k o śc ie ln e . —  
G m ina ta m a praw o k on tro li fu n d u szów  k o śc ie l­
n y ch , w o g ó le  p raw o zarządu m ajątk iem  k o śc ie l­
n ym ...) N iczeg o  in n e g o  lud p olsk i n ie  żąd ał. (Ks. 
Maclejjewicz: N ie m ów  p an  w  im ien iu  lu du  p o l­
sk iego . P an  m o że  m ów ić  ty lk o  o sw o ich  w y b o r ­
cach). A  m oi w y b o r cy  n ie  są  iudem ? (K s. Ma­
ciejowic/: N ie ca ły m  lu dem  polskim ! (P os. Da­
szyński: K sięża  w  o b ro n ie  sw y c h  p rzyw ilejów . 
P o  k ieszen ia ch  ch cą  w a s uderzyć!)

tyssączka to
Czy

„milreis*.

^  ( - j  m o g ą  za  p ien iąd ze u ch od zić  par 
Sô tiCi> k tórych  aż trzy ty s ią c e  p otrzeb a , a b y  
jęci'6 niddz k u p ić lich e  u b ra n ie?  O pow iadał m i 

en z  p ow ażn ych  k u p ców  p o lsk ich , że  g d y  
i gr0n icą  ch cia ł p łacić fab ryk an tow i za  tow ar  
óv yd ° b y ł z  portfe lu  m arki p o lsk ie , fab ryk an t  
SSlo rzu ciw szy  ok iem  n a  te  p ap ierk i, p otrząsn ą ł 

^  i rzek ł dn ni e o n : „A ber b itt’ seh on , g e -
(bardzo p roszę, daj m i pan

W 2, rzek ł do n ieg o :
w s  m ir Geld*
^ ■ ą d z e ) .

(;ie 111 rząd p o lsk i traktuje te  p ap ierk i jak  śm ie­

c i . a o ie  jak  p ien ią d ze: d ow od em  w aryack ie
hie *5r° ce n to w e  p o d w y ższ en ie  cła . I n a  n ie  s ię   ..........
w  Zda co fn ięc ie  cz a so w e  tej p od w yżk i dla pe- p o tężn ą , że  n ie  p otrzebu je sza n o w a ć  praw  ani

cy c h  arty k u łó w : sk u tk i p an ik i i sp ek u la e y i tą  o b y w a te li tu tejszych , an i o b y w a te li p ań stw  za-
!>. WyżL-n . . j  , . . .  : . p rzy iazm on ych .

•^cie on i ne  ̂ m e  a 81 ̂  I ®  cofn ąe. (T ow . D aszyń sk i: B iskupi są  sp isk ow cam i 
hejf 2, sP °d arcze n ie  zn o si tak ich  n iesp od z ia - p rzeciw  R ep u b lice  P o lsk iej!... W rzaw a. K s. D zien -  
Wyi e£°  rodzaju sza leń cze  ek sp er y m e n ty  nicki: P odłość! K łam stw o! T ow . Daszyński: Po- 
atą. ZąS^ ą  n *em  d °  g łęb i i w ytw arza ją  w  n iem  w sta ń c ie  w sz y s c y  księża! P o s. DubsiRowicz: M ilcz
j e j 1 ch orob liw y , g ro żą cy  śm iercią  D ziś ch y b a  Pan! K s‘ Wróblewski: P an ie m arszałku , p roszę
l0 ' m  d o sta teczn ie  ja sn ą  rzeczą , P*

Podwyżką cl a odebrał p-
s ° n i p raw ie resz tę  w artości.

ze  o w ą  sza- 
G rabsk i n a szy m

p rzy w o ła ć  p. D a szy ń sk ieg o  do porządku! Ks. 
M aciejswisz: U sp ok ójcie s ię  p an ow ie , to m ów i 
ty ik o  p ose ł D aszyń sk i! P o s. Daszyński: M afia, 
konsp iratorzy!) Ks. M uszno nic w h cci n ie  zro-

P o s. Daszyński zab rał g ło s  do o sob istej w zm ia n ­
k i i o św ia d czy ł, że  jego  k lub  za zn a czy ł sw oje  
sta n o w isk o  ty lk o  w  k ilk u  d oraźn ych  ok rzyk ach , 
zm ierzających  do teg o , a b y  p od k reślić  niezmier­
nie rażące fakty absotatystycznej wszechwładzy 
biskupów, nie licującej z demokracyę, fak ty , które 
tak że w śród  d u ch ow ień stw a  w y w o łu ją  s iln e  n ie ­
zad ow olen ie . —  Z w racaliśm y s ię  w  ty ch  ok rzy ­
k ach  p rzeciw  biskupom, którzy nie uznawali ruchu 
niepodległościowego.

B isk u p i to  u rządzali w  sw o ich  k ośc io łach  
i w  k ażd ym  n a w et k ośc ió łk u  w iejsk im  n ie z w y ­
k le  w y sta w n e  n a b o żeń stw a  na in te a e y ę  p o w o ­
d zen ia  oręża  au stryack iego  i p o leca li w iernym  
o d b y w a n ie  u ro czy sty ch  p rocesy i. D zia ła ln ość  
n iek tórych  b isk u p ów  g ra n iczy ła  ze  zdradą s ta ­
nu. W  d y e c e z y i k ie leck ie j k s. b isku p  Ł osiń sk i 
zajął tak  n iep rzejed n an e sta n o w isk o  przeciw Le­
gionom, że n a w et p od czas fer y i n ie  ch cia ł o d stą ­
p ić sw e g o  a lu m n atu  na szpital dia le g io n istó w .

K sięd za  A u gu styn iak a , starca  8 0 -le tn ieg o  k a ­
zał b isku p  Ł osiń sk i internować za jego kazania, 
sympatyzujące z legionistami, k a za ł zam yk ać k o ­
śc io ły , a b y  n ie  m ogła  do n ich  w ejść  d em o n ­
strująca p odczas u roczystośc i le g io n o w y c h  b ar­
d zo  p ob ożn a  lu d n ość  k ie leck a .

K s. b isku p  P odlask i, w  Ł odzi jako prob oszcz  
w  r. 1916 n a  żad n e p ro śb y  n ie  dał s ię  sk łon ie  
do od p raw ian ia  n a b o żeń stw  za  p o leg ły c h  le g io ­
n is t ó w ..

T e  fa k ty  n a s  b o la ły  i bolą. Hie wolna m aje­
statu  narodu poniżać żadnym mr.ym m ajestatem , 
a tam mniej m ajestatem  autokratycznych bisku­
pów. (W rzaw a).



Głosy prasy
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu). Prasa warsza­

wska omawia szeroko starcia na czwartkowem po­
siedzeniu Sejmu. Podajemy następujące głosy:

„Robotnik" pisze, że czwartkowe posiedzenie 
było dniam sądu dla kleru. Zemściło się na nim 
jego stanowisko wobec reformy rolnej i wogóle 
opozycya wobec każdej wolnej myśli nowoczesnej". 
Ks. Okoń zarzucił księżom, że są sługami kapita­
listów i obszarników, że są stadem kruków, ale 
nie potrafią zakrakać Polski, jak w 17 i 18 wie­
ku. „klar doprowadził Polskę do upadku", wołano 
z trybyny sejmowej, a chłopi przytakiwali. Spra­
wiedliwy cios był dobrze wymierzony. Jest to 
wielka dla kleru przestroga, skoro nawet witoso- 
wcy byli przeciw niemu.

„Kuryer Polski" zamieszcza artykuł wstępny 
pod tytułem: „Sejm czy synod jako forum na­
prawy kościelnej". Artykuł występuje przeciw ar­
cybiskupowi Teodorowiczowi i pisze, że obrona in­
teresów kościoła w sejmie leży w rękach, które 
mogą sprawie kościoła więcej szkodzić niż pomóc. 
Na ks. Teodorowiczu pokazuje się, że talent ka­
znodziejski nie idzie zawsze w parze ze zdolno­
ściami politycznymi.

Prasa endecko-klerykalna szaleje przeciw „prą­
dom radykalnym".

T E L E G R A M Y
z dnia 7 marca

Anglia nie udzieliła Polsce pożyczki
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). „Przegląd 

Wieczorny" donosi, że Anglia nie przyznała 
Polsce żadnej pożyczki na cele wojenne. 
W  związku z doniesieniem prasy holenderskiej 
i niemieckiej, że Izba gmin przyznała Polsce 
pożyczkę 2 milionów funtów szterlingów, otrzy­
mało ministerstwo spraw zagranicznych z kom­
petentnego źródła wyjaśnienie, że angielski mi­
nister skarbu Chamberlain na interpelacyę po­
sła lewicowego oświadczył, że Anglia nie przy­
znała żadnych kredytów Polsce na colo wojenne. 
Ze sumy 2 milionów funtów, uchwalonej przez 
Izbę gmin dla całej Europy, przypadnie odpo­
wiednia część na zapłacenie transportów żywno? 
óci dla Polski. Tosamo źródło dodaje, że o uchwa­
leniu jakichkolwiek kredytów dla Polski niema 
mowy.

Marsz wojsk ukraińskich
Lwów. „Wpered", powołując się na „Nasz 

gzlach", donosi: Jeszcze w początkach lutego 
powstańcy w sile 22 tysięcy połączyli się z ar­
mią ukraińską Omeljanowicza-Pawlenki. Wśród 
nich znajduje się i Śzepel (jeden z bardziej gło­
śnych partyzantów ukraińskich, red. „Naprz."), 
o którym krążyły wieści, że przyłączył się do 
bolszewików. Dnia 26 lutego uderzył Omeljano- 
wicz-Pawlenko od strony Wapniarki i Hajsyna 
na bolszewików i zdobył Żmerynkę. Armia 
ukraińska posuwa się ku Winnicy. Bolszewicy 
cofając się, stawiają zacięty opór, przyczem wy­
wiązują się poważne walki piechoty i artyleryi.

Opinia angielska za konieczno 
ścię zawarcia pokoju z Rosyą

Londyn. (PAT). „Daily Chronicie", omawiając 
sprawy rosyjskie, stwierdza, że sytuacya Deni- 
kina pogarsza się stale, wobec czego przewidy­
wać można rychło zniknięcie armii białej w Ro­
syi. Dziennik dowodzi konieczności zawarcia po­
koju z hosyę.

Paryż. (PAT). „Opinion" ogłasza oświadczenie 
lorda Cecila w kwestyi rosyjskiej. Lord Cecil 
jest zdania, że należy pozostawić bolszewików w 
spokoju i oczekiwać, co przedsięwezmą. Nie 
obawia się on dla zachodu propagandy bolsze­
wickiej.

Sukcesy bolszewików
Londyn. (PAT). „Daily Express“ donosi z Kon­

stantynopola, że armia kubańska połączyła się 
z bolszewikami i za ęła Ekaterynodar. Szef mi­
syi angielskiej przy armii Dmńkina, Holmann, 
dostał się do niewoli. Ewakuacya Noworosyjska 
rozpoczęła się.

Poldhu. (PAT. Radio krakowskie). Generałowie 
Kuropatkin i Brusilow, o których nie miano wia­
domości przez dłuższy czas, przyłączyli się do 
rządu bolszewickiego i pracują obecnie w admi­
nistracyi w Turkestauie.

Konfereneya prasy z premierem Skulskim
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 7 marca.
Wczoraj odbyła się konfereneya reprezentantów 

prasy z premierem Saulskim. Premier najpierw o- 
mówił

sprawę aprowizacyi,
która jego zdaniem przedstawia się bardzo Opła­
kanie. Polska potrzebuje do nowych zbiorów 400 
tysięcy ton zboża, a dotychczas z zakupów za­
granicznych otrzymała tylko 150 tysięcy ton. Rząd 
teraz wkroczy na drogę energiczne] polityki se- 
kwestru, nie cofając się przód zupełnym sekwe- 
strem zboża.

(Teraz jest na to zapóżno! Dotąd rząd prowa­
dził politykę wedle żądania agraryuszy, a sekwe- 
Bter na przednówku nie doprowadzi do ceiu. Trze­
ba było przedtem pójść wedle wskazówek posłów 
socyalistycznych. P r z y p .  R e d .) .

Dalej premier omawiał sprawę
uruchomienia przemysłu, 

która idzie zadawalająco. Np. przemysł włóknisty 
jest już uruchomiony w 40 proc. Jeżeli przemy­
słowi temu będzie można dostarczyć potrzebną mu 
ilość węgla, to doszedłby do trzech czwartych nor­
malnej wydajności.

Co do kopalń węgla 
to bezrobotnych górników niema, raczej pannje 
brak robotników. Faktem jest, że mamy węgla za 
mało. Polska potrzebuje 2 milionów ton węgla, 
na to daje Siąsk górny 200 tysięcy ton, Śląsk cie­

szyński 90 tysięcy, inne kopalnie krajowe pół J®1' 
liona, razem tylko połowę zapotrzebowania. To n*' 
turalnie odbija się ujemnie na procesie uruchom16' 
nia przemysłu.

0 polityce kolejowa)
wyraził się premier, że obecnie koleje lepiej fun' 
keyonują w rękach ministra Bartla, co przypis“j 
unifikacyi w zarządzie kolejami. Niestety, 
wagonów jest zamały, co odbija się ujemnie u8 
transportach.

0 papier dia dzienników.
W sprawie dostarczania dziennikom papieru Prf 

mier wyraził gotowość uczynienia, oo tyiko będzl® 
mógł. Już wydał polecenie Korfantemu, aby 3 
Górnym Śląsku uruchomił fabryki papieru. Jeż®1’™ 
grupa wydawców zwróciła się do rządu w sp68' 
wie papieru, to rząd da wszelkie możliwe ułatw10' 
nia, między innymi kredyt.

Sekwestsr ziemiopłodów.
W  związku z powyższą konferencyą ogłaS**!® 

„Nowiny Codzienne": .
Ministerstwo aprowizacyi ogłosi w tych dni30 

dalszy sekwester produktów rolnych. Za rządz0 
zostanie sekwester zboża u właścicieli do K  
morgów, natomiast od właścicieli poniżej ^  
morgów rząd zastrzeże sobie prawo pierwsz®Jfl 
zakupu, t. ]. że kupcy prywatni nie będę *0' 
mieli prawa zboża kupować.

Dalej rząd ogłosi sokwestr ziemniaków.

Rokowania między Rumunią a Rnsyą
Wiedeń. (PAT). „Tel. Comp." donosi: Rumuń­

ski prezydent ministrów odpowiedział na pro- 
pozycye pokojowe Cziczerina, że Rumunia nie 
chce się mieszać w sprawy rosyjskie, aui też 
nie dopuści do mieszania się Rosyi w sprawy 
rumuńskie. Propozycya pokojowa odpowiada ży­
czeniom Rumunii i będzie wzięta pod rozwagę. 
Czas i miejsce rokowań nie zostały jeszcze u- 
stalone.

Delegat belszewicki w Berlinie
Berlin. (PAT). „Vorwarts* donosi: Berliński 

korespondent „Baseler Nachrichten" dowiaduje 
się, że bardzo blisko Lenina stojący bolszewi­
cki komisarz ludowy Rakowski przybył do Ber­
lina, gdzie odbył dwugodzinną konferencyę z 
niemieckim ministrem spraw zagranicznych 
Mllllerem.

lecz tyiko bezsensowną, ordynarną awant°(®’ 
wywołaną przez nieucywilizowanych bywał®0' 
teatralnych dzisiejszej doby powojennej.

Tak rażąco uwidoczniło się obecne obniż®01 
poziomu kulturalnego...___________________

Przegląd gospodarczy
W z n o w ie n ie  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  z  B 0* ^

R zy m sk i „M esagero" o g ła sz a  naidiotelegrali62,0 
k o m u n ik a t rząd u  so w ie ck ieg o , z nomiinacy®  
d e le g a tó w  ce n tr a ln e g o  zw ią z k u  k oop eratyw  ^  
sy jsk ic h , upowiażnioinych d o  p ertrak  ta cy i z  ̂2 
granicę, o  n a w ią z a n ie  s to su n k ó w  h an d low y®0 
R osyą. M ięd zy  d e leg a ta m i f ig u r u ją  M ogin, 
zy d en t zw ią zk u  k oop era tyw  r o sy jsk ic h  i  Ro2°  
dkL\ cz ło n ek  ra d y  tegoż zw ią zk u . P ro jek t  
wtfenia s to su n k ó w  h a n d lo w y ch  z  R o sy ą  nie 
sz ed ł jeszcze  z n iep ew n y ch  p re lim in a r y ó w  i n.(lJ 
m ożn a  p rzew id z ieć , an i o k reś lić  w  p r z y b l i ż 011^  
n a w e t cza su  i  zak resu , w  jiakim u s k u t e c z n i  
b ęd zie  w y m ia n a  handlow e..

A w a n t u r a  W  t e a t r z e  Rewizya traktatu wersalskiego pod w z g lę ^
O W U I I I U I U  w *  o o s 7i a f ln r r . z v m  T W l i iS a f c o  A lo - “  HnnrtS1, .

Zajścia na premfarzs dramatu Żeromskiego 
„Ponad śnieg"

Kraków, 7 marca.
Niejednokrotnie już zaznaczyliśmy, jak nieT 

kulturalna publiczność uczęszcza obecnie do tea­
tru, który wskutek drożyzny stał się dostępny 
prawie wyłącznie dorobkiewiczom wojennym 
i powojennym. Najjaskrawiej charakteryzują tę 
dzisiejszą publiczność teatralną zajścia, które 
rozegrały się wczoraj w teatrze miejskim im. 
Słowackiego ’ podczas premiery wstrząsającego 
dramatu Stefana Żeromskiego „Ponad śnieg".

W  ostatnim akcie tego dramatu współczesne­
go jest scena, w której bolszewicy wpadają do 
polskiego dworu szlacheckiego. Wywiązuje się 
nienawistna wymiana słów między wodzem bol­
szewików, którego grał p. Wasilewski, a starą 
szlachcianką, właścicielką tego dworu, którą 
grała p. Wysocka. Ta odzywa się do bolszewi­
ków:

— Nie cierpię waszej rewolucyi, waszego pro- 
letaryatu i waszych rządów żydowskich!

Przy tych słowach ozwaiy się z pośród pu­
bliczności nieliczne oklaski, natomiast pewna 
grupa, rekrutująca się z pośród najmniej kultu­
ralnych warstw żydowskich, zareagowała na te 
słowa ogromnie hałaśliwie, krzycząc „pfuj"', sy­
kając, wrzeszcząc i tupiąc nogami przez dłuższy 
czas, widocznie w zamiarze zerwania przedsta­
wienia. Jednakowoż aktoizy przetrzymali wrza­
wę i otiegrali sztukę do końca, ale publiczność 
była już zdenerwowana, a wiele osób oburzo­
nych zachowaniem się wrzaskliwej hałastry, 
wyszło z sali już podczas awautury.

Zajście to nie byio nowiem ciemonstra yą,

gospodarczym. B e r liń sk a  „A lg. Z tg.“ d o n o si 
p rem ier  w ło sk i N it t i  p od czas obrad R ady  
w jsższej zd o ła ł p rzek on ać sp rzy m ierzeń có w  °  
srdecztności re w iz y i traktartu w e r sa lsk ie g o  ^
w zg lęd em  gosp od arczym .

Komisya koalicyjna dla handlu z Rosyą
z  L on d yn u  d onoszą , b y ły  m in is te r  sp ra w  
©licaniych B a lfo u r  zostali w y zn a cz o n y  n a  
sk ie g o  p rze d s ta w ic ie la  w  k o m isy i en ten ty , ^  m  
mta o d jech a ć  w  dniatch n a jb liż szy c h  d o  R osy1 u, 
zb a d a n ia  Łeim.tejszych s to su n k ó w  g o sp o d a r ek

Ograniczenie ruchu pakietowego. _ .
stw o  p oczt i  te leg ra fó w  w ykluczan o od  
flak: lekowego ca ły  szereg  artykułów ' n ie z b C ^ ,  
go  zap otrzeb ow an ia  zarów n o  z d z ia łu  ż y vV
serow ego, ja k  i  z tow arów  g o to w y ch  (bieh^j,, 
tryk otaże , m c i, u b ra n ia  itp .). P rzew óz tych  ,jr  
ty k u łó w  w  ob ręb ie M ałop o lsk i i b y łeg o  
s tw a  K on gresow ego  d o zw o lo n y  je s t  jed y n i6 
zezw o len iem  o d c o śn y c h  w ład z. ^

P rz ec iw k o  n o w em u  zarząd zen iu , k r ę p u j  , j 
m u  w  n ie b y w a ły  sp osób  ca ły  ob rót torwa 
podnaiżającem u za o p a trzen ie  prow im cyi ^  
n iec zn e  to w a ry , w n io s ła  Izba h a n d lo w a  i  V ^  

m y ślo w a  w  K rak ow ie u za sa d n io n y  
do w ła d z  rzą d o w y ch  za p o śred n ic tw em  .ją 
tra ln eg o  Z w iązk u  polski ego p rzem ysłu , 
góralictwiai i  finaintsów w  W arszaw ie . Jest P ^  
tem  rzeczą  ch a ra k tery sty czn ą , iż  w ła d ze  V $  
m y ślo w e, np. m a g istra t  n ie  o trzy m a ł żad aj
■wskazówek w  k w esty j w y sta w ia n ia  żąd3°^j,y
„zaśw iad czeń " . C h w ilow o  an i kupicy, atni 0' y  
prywt: itne w  K rak ow ie ta k ic h  p a k ie tó w  l>° 
w y cli n e  m ogą  n ad aw ać.

- o o o  —
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R z ą d  p r z e w l e k a  k r a k o w s k ą  
r e f o r m ą  w y b o r c z ą

Na wniesiona, w sejmie interpelacyę 
tow. po'Sła dra Zygmunta Marka w spra­
wie reformy ordynacyi wyborczej gmin­
nej ru. Krakowa nadesłał minister spraw 
wewnętrznych na ręce maiszałka sejmu 
następującą odpowiedź:

, W  odpowiedzi na pismo Pana Marszałka z 
dnia 11 lutego r. b. L. 112 odnośnie do interpe- 
lacyd posł,-. dra Z. Marka f tow. z dnia 10 lute- 
8° 192o r. w sprawie przedłożenia Sejmowi do 
zatwierdzenia ordynacyi wyborczej dla miasta 
wrakowa mam zaszczyt zakomunikować co 
Następuje;

Generalny Delegat dla Małopolski przedłożył 
Ministerstwu istotnie w lipcu 1919 r. projekt 
^mian niektórych postanowień o ordynacyi wy­
borczej dla miasta Krakowa, niezależnie zaś od 
iego wpłynął do Sejmu wniosek posła Marka i 
tow. w sprawie zmiany ordynacyi wyborczej 
dla wszystkich miast w Małopolsce z dnia 21 
“Pca 1919 r.

Wobec feryi wakacyjnych wmdosek posła Mar- 
fa  i tow. obejmujący, jako dalej idący, oczywi- 

także miasto Kraków, znalazł sdę na stole 
obrad Komisyi administracyjnej wkońcu pa­
ździernika 1919 r.

Imieniem moim delegat Ministerstwa, zapy- 
aily w tym względzie przez Pana Przewodni- 

Komisyi, oznajmił, że Rząd jest za 
źPtianą postanowień ordynacyi miejskiej w 
Małopolsce, że pragnąłby jednak rozszerzenia 

obowiązującej istniejących w b. Króle­
stwie Kongresowem ustaw wyborczych na Ma- 
°Polskę z  takiemi modyfikacyami, jakie Kó- 

jdsya administracyjna ze względu na odmienne 
. miejscowe, uzna za stosowne rozwa­
rć .

■P° dłuższej debacie, w której zabierali głos 
Posłowiie Dubanowicz, Marek, Kiernik i in- 

j ; Komisya uchwaliła wezwać Rząd do przęd­
zen ia  danych statystycznych, o-bejmujących 
7° do Małopolsiki: dane cyfrowe, według naro­
dowości dla poszczególnych skupień, a co do b. 
regresów ki: wyniki wyborcze do Rad miej- 
Kłch pod względem narodowościowym.
Jakkolwiek wspomniane wezwana® Komisyi 

g° dziś dnia formalnie do Ministerstwa nie we- 
ź|°. odnośny referent już w dniu 23 paździer* 

ypa 1919 r. zażądał danych cyfrowych co do 
f ał°Polski od. kompetentnych władz i przygo- 
°wal stosowną statystykę co do Kongresówki 
^ateryaly te miał skompletowane już w poło- 

* *  p o p a d a  u. r.
„  w  tym stanie rzeczy wysunęła Komisya miej* 
r*.a sprawę reformy ordynacyi wyborczej do 
^ląst na porządek swoich obrad i została oczy- 
Łlsci o stanie sprawy, t. j. o równoczesnym o- 
5 kow an iu  Komisyi administracyjnej nad 
J ^ w ą  tą i o zebraniu materyalów powiado- 
* lQną, przyczem prezes tej Komisyi oznajmił, 
® Porozumie się z Komisyą adm;nstracyjną 

przedsięwzięcia wspólnych nad sprawą 
£®-d obydwuch komisyi.

°tąd odbył się szereg posiedzeń Komisyi

miejskiej; w dniu 13 lutego Komisya uchwaliła 
wezwać Rząd do przedłożenia projektu o ordy­
nacyi wyborczej do Rad Miejskich, jednolitej 
dla całego Państwa, który, nie naruszając zasa­
dniczego pięcioprzymiotnikowego prawa wy­
borczego, uwzględni zarazem zastępstwo inte­
resów.

Sprawa tego projektu, wobec świeżo zapadłej 
uchwały, pozostaje obecnie w stadyum prac 
przygotow awczych.

Minister: S. Wojciechowski. 
• • •

Jak widać z powyższej odpowiedzi, p. Mini­
ster świadomie ominął pytanie, kiedy Rząd 
przedłoży uchwaloną przez Radę m. Krakowa 
ordynacyę wyborczą Sejmowi do zatwierdze?- 
nia? — Kraków właśnie uchwalił nową ustawę 
wyborczą opartą na pięcioprzymiotnikowem 
prawi® i taką ustawę uznała obecnie Rada miej­
ska, z przedstawicieli różnych kół złożona, za 
wystarczające .zastępstwo interesów". — Kra­
ków jako wielkie miasto nie może czekać lala­
mi na statystykę rządu a skoro rząd odmawia 
miastu tych praw, muszą robotnicy rozpocząć 
akcyę, która pouczy p. Ministra, by szanował 
wolę obywateli!

U c h w a ł y  Rady Najwyższej
W półtora roku po zawieszeniu broni, w rok 

blisko po pokoju w Wersalu państwa koalicyj­
ne przyszły do przekonania, które od pół wieku 
było wiarą zorganizowanej na caiym świacie 
klasy robotniczej, mianowicie, że wszystkie na­
rody powinny stanowić jedną całość, że między 
wszystkimi narodami powinna panować soli­
darność, że los jednego narodu, związany jest 
ściśle z losem innych narodów. Tak długiego 
trzeba było czasu, aby państwa kapitalistyczne 
przyswoiły sobie zasadę międzynarodowej soli­
darności, tak późno to się stało, że obawiać się 
należy, czy ta zdrowa myśl wogóle dozna urze­
czywistnienia i spełni pokładane w niej na­
dzieje.

Rada Najwyższa przez jeden ze swych orga­
nów: sekcyę gospodarczą uchwaliła, że odno­
wienie produkcyi w każdym kraju jest nietyl- 
ko narodowym, lecz międzynarodowym proble­
mem, że każde państwo musi w interesie ogółu 
ponieść ofiary przez dostarczenie innym pań­
stwom surowców i środków transportowych i 
— co najważniejsza — trzeba poutóo Rosyi ł 
Niemcom do gospodarczej odbudowy, gdyż Eu­
ropa nie wróci do stanu normalnego, jeżeli 
wszystkie państwa nic będą postawione w mo­
żności uzdrowienia swych organizmów.

Jakimi środkami chce Rada Najwyższa cel 
ten osiągnąć? Proponuje ona kilka środków, 
mianowicie: 1) powrót do bezpośredniej wy­
miany towarów, między tymi krajami, których 
waluta jest zdeprecjonowana, 2) ustalenie 
wspólnych zasad finansowych dla nowopo­
wstałych państw, 3) rozmaite zarządzenia w

celu ustalenia kursów- walut, 4) spożytkowanie 
sił wodnych. Środki te nie wyczerpują wszyst­
kich zarządzeń, które w rezultac:® zdążają do 
ol&iżenia cen i do odnowienia gospodarczego ży 
cia w całej Europie.

Tak długiego trzeba było czasu, aby koalieya 
przyszła do poznania elementarnej prawdy: że 
przez zranieni® jednego członka udziela się ból 
całemu ciiału. Koalieya w swych kapitalistycz- 
no-imperyalistycznych zapędach, głównie za 
podnietą imperyalizmu francuskiego, niszczyła 
gospodarczy organizm Euiopy, wyrzucała z 
niego zdolne do współpracy członki, tworzyła i 
obalała na papierze państwa, nie licząc się zu­
pełnie z życiem, które zazwyczaj idzie inną dro­
gą, aniżeli fantazya przy zielonym stole chce 
mu narzucić.

Doszedłszy nakoniee do poznania prawdy, 
koalieya spieszy się — o ile tak ciężka maszy­
na wogóle do pośpiechu jest zdolną — z napra­
wieniem swych błędów'. Jedno w tym kierunku 
zarządzenie już zaczyna się urzeczywistniać, 
mianowicie zniesienie blokady F.osyi i wejść ® 
z nią w stosunki handlowe. Nie bez powodu 
Lloyd George kilkakrotni® wskazywał, że Euro­
pa nie może się obejść bez surowców rosyj­
skich, z naciskiem wskazywał na ten — jak się 
wyraził — spichlerz Europy, który należy ;no- 
wu wypróżnić na rzecz cierpiących głód kra­
jów. Dalej ważnem jest — o czem przed kilku 
dniami pisaliśmy — żądanie sfer handlowych 
angielskich, aby umożliwić Niemcom pracę 
przemysłową przez dostarczenie im surowców, 
ileże Niemcy mają więcej rąk i tańsze do prze­
tworzenia ich na fabrykaty.

Rozchodzi się o rzecz najważniejszą: o usu­
nięcie braku i potanienie środków żywności. Co 
do tego nie można się łudzić, jakoby Rosya sa­
ma była w stanie tu radykalnie zaradzić, choć­
by obok stosunków handlowych nawiązano z  
nią i stosunki polityczne. Istotną pomoc mo­
głaby dać tylko Ameryka i tu właśnie kwestya, 
czy Ameryka, nie licząc prywatnej inieyatywy 
handlowej, zechcą w tej akcyi pomocy dla Euro­
py wziąć udział. Żądanie Rady Naczelnej, aby 
środki żywności uznano za dobro międzynaro­
dowe, ma bez współudziału Ameryki tylko teo­
retyczną wartość, gdyż zasoby Europy dla 
wszystkich potrzebujących nie wystarczą, przy­
najmniej tak długo, dopóki dalszy punkt pro­
gramu tj. zupełna odbudowa nie zostanie zre­
alizowany.

Jak sobie Rada Najwyższa wyobraża uzdro­
wieni® stosunków walutowych, trudno sobie 
wyobrazić, jeżeli się zna bezsilność Europy i 
niechęć Ameryki w tym kierunku. Do posta­
wienia tego postulatu skłoniła koalicyę własna 
potrzeba: ciągły spadek waluty francuskiej i 
angielskiej w porównaniu z dolarem wywołuje 
tam z jednej strony szalone skoki w cenach, z 
drugiej coraz większą zależność finansową od 
Ameryki.

Jakkolwiek, powtarzamy, uchwały powyższe 
są spóźnione i wykonalność ich wobec znanego 
egoizmu świata kapitalistycznego jest wielce 
problematyczną, należy je powitać jako nawró­
cenie się, w najgorszym razie jaj chęć, na dro­
gę zrealizowania starej prawdy: podniesienia 
zasady solidarności narodów na naczelne sta­
nowisko w przyszłem życiu Europy.

No sk o w sk i

FIGURKI
^yciągnięty na trawie leżałem już z godzinę, 

tii na płynące po niebie chmury, lub go- 
v wzrokiem barwne motyle trzepocące się

kwiatami. Nagle usłyszałem czyjeś kroki. 
Jen zami‘ar ilść gdzieś dalej, pomyślałem

aak, ge ruszę gdy przejdą tamci, 
kło y-° ^wórh wieśniaków. Młodszy miał na 
g0 Vvle czapkę wojskową, widocznie zwolniono 
W r  Wojska- Obojętnie minął on obok stojącą 
bel Cz'k§> mimo, że jego towarzysz uchylił ka- 
ko Usza'. Zgorszyło to widocznie tego oatatnie- 

’ zatrzymał się.

s p y t a ł ty
cosiik takiego, że się nie pokłonisz? —

Pi . •
w czapce wojskowej uśmiechnął się i

An° b°  to .widzita> niby nie uźrałem. Czło-
bjn 1 z'v3czajnie człowiek przepomni ta co?

si<? nieco na łokciach i patrzałem na

„,^eb.yś_ porządny był jak się patrzy, tobyś 
,,°-C i * te schody, tę podłogę pocałował — 

S*ył v„la - sŁarszy- Tamten czapkę zdjął i ru- 
^Wili p ^ktS-Kł, przeżegnał się, po

—  N ie  b ed e ca ło w a ł, p o d ło g a  o p lu ta  mruknął 
o b o ję tn y m  ton em .

A le  s ta rsz y  tłó m a czy ł:
—  E, d u m y , to tak  c i s ie  rach u je , ja k b y ś  

św ie n teg o  ca ło w a ł.
—  K iej p od łoga  op lu ta !
S tarszy  b ły sn ą ł oczym a.
—  Ju ż ja  p rzech od ził ro zm a ite  lu d z ie , a le  ża ­

d n e n ie  p rzek om arza li s ię  tak! C złow iek , trza  
c i w ied zieć , z z iem i p o w sta ł i  ty  też  k ab an ie  z 
ziem i i  tak  s ię  rach u je , że do z iem i p ójd ziesz!  
Z całej z iem i w ie lg ie j , — k o ń czy ł ch łop  jed n ym  
tch em  —  za w d y ć o sta n ie  z ie m ia  św ie n ta , a  ty ś  
b y ł k ab an em , je s te ś  i o s ta n ie sz  n im ! N ie  p o k ło ­
n isz  s ię , a  żeby n ie  ta  z iem ia , n ie  ży łb y ś  n ig d y  
i  n ik a j! N ie  sta ło b y  a n i c ieb ie , a n i n ik ogo , n ie  
b y łob y  d rzew in y  a n i tra w k i —  k oń czy ł ch łop  
z  f ilo zo ficzn y m  w y ra zem  tw a rzy  —  jen o  b y łab y  
n ico ść!

T am ten  p rzerw ał:
—  A le  i w o jn y  n ie  b y łob y! C złow iek  n ie  

tłu k łb y  s ię  i k rw i n ie  roz lew a ł!
—  To ju ż  s a m i lu d z ie  w ojn o  sob ie  d a ją ; n o  ca  

łu je sz?
—  C zem u sch o d y  op lu te?
—  To zn o w u  co in sze . P o d łu g  p ra w a , to  n ie  

żad n e lu d z ie , ty lk o  św in ie , bo ja k  cz ło w iek  tra* 
funk iem  op lu ję , to  oc iera , a  z ta k ich  rzeczy, kpi*

nęk sobie prowadzić nie trza, dziwno, że takiego 
słupem nie postawiło. No całujesz?

—- Mogli nie pluć.
Od stromy obok płynącego strumyka ukazało 

się kilka postaci. Byli to chłopi, którzy za stru­
mieniem kosili łąkę. Wracali, głośno rozmawia­
jąc i śmiejąc się. Przeszli koło kapliczki i zwró­
cili się ku chacie stojącej na wzgórzu.

Tymczasem starszy chłop po ostatniej odpo­
wiedzi towarzysza, zdradzającej wiele stanowa 
czości, wybuchnął nagle, głośno juz krzycząc t 
wymachując rękoma.

— I ma to być koniec z wojną — wołał, —  kiej 
takie są ludzie! Już ja jednego takiego znał, co 
jak ty filozofa strugał! Myśwa rajcowali do A- 
meryki. Dobr/e u niego było, że nie potrza le­
piej, pieniądze miał. Raz strach był, burza szła. 
Wszyscy się modlą, a ten nie. A fale furt na 
szif zazirały i można już było se rachować, że 
wszyćko będzie utopione. A lepsza śmierć na 
suchym gruncie, jak bez szif dostać się do wo­
dy! Ten, co nie modlił się, opił się czegosiik i 
pomarł. Był kapitan, niby okrętu, dochlor co 
go popukał, wzięli go, taj szub z  nim do wody ł 
fertig.

Gdy opowiadający wspomniał o falach, które 
zagrażały okrętowi, i war z tamtego wyrażaia 
wahanie, Kiedy zaś skończył swoją opowieść,
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Proces o zamordowanie członków sowieckiej 
misyi Czerwonego Krzyża

Warszawa, 4 marca.
Odczytanie zeznań świadków.

O d czytan e n a  w ezo ra jszem  p o sied zen iu  S ądu  
W ojen n ego  W a rsza w sk ieg o , D. O. G. zezn a n ia  
n ieo b ecn y ch  św ia d k ó w , k s. S a p ie h y , b. p rezesa  
R .G. O., (R ady G łów n ej O p iek u ń czej), d ra  Jod k i 
b. s z e fa  s e k c y i w  M in. sp raw  zagiń, ża n d a rm a  
L e w a n d o w sk ie g o  i  in n y c h  n ie w ie le  d o rzu c iły  
ś w ia t ła  n a  sp ra w ę.

Jakie wnioski nastręczyła rozprawa?
„R ob otn ik*1 W a r sz a w sk i p isze:
W y ja śn iła  s ię  też  ro la  por. K oya, k tóry  d a ł 

o sk a rż o n y m  wyraźny rozkaz zgładzenia człon­
ków misyi. P o  u koń czen iem  ś le d z tw ie  są d ó w em  
p r a w ie  n ie z b ic ie  u s ta lić  b y ło  m ożn a , że pc o- 
trz y m a n iu  ro zk a zu  o d  por. K oya, za tw ierd zo n e­
g o  p rzez  A n to n iew śk ieg o , por. C yn d ler , L e w ic ­
cy , B o c h e ń sk i i  Kasdor u d a li s ię  do C iech an o­
w ca , b y  sp e łn ić  d a n e  im  z lecen ia , za ś L a so ck i 
esk o r to w a ł m fisyę d o  C iech a n o w ca  w  ty m  ce lu , 
b y  n ie  b u d z ić  podejrzeń  i  u p o zo ro w a ć o d sta w ie ­
n ie  m is y i d o  ó w cz esn y ch  g ra n ic  P o lsk i.

Ś m ie rć  por. K oya  u su n ę ła  o d  sp ra w y  cz ło ­
w ie k a , k tó r y  n a jw ię ce j  w ie d z ia ł, k tó ry  bezp o­
śred n io  d a w a ł ro zk a z  o  z a m o r d o w a n iu  m isy i,  
k tó ry  m ó g łb y  jed n o c ze śn ie  w y ja ś n ić  czy  n ić , łą ­
cz ą ca  w in n y c h  u d z ia łu  w  m o rd er stw ie  k oń czy  
siię n a  n im , c z y  też  s ię g a  w y że j, do w y ższ y ch  
w ła d z  ża n d a rm ery i.

O k o liczn o ść  ta  z  jed n ej s tro n y  u ła tw ia ła , a, z 
d ru g ie j  u tr u d n ia ła  z a d a n ie  zarów n o o sk a rże­
n ia  ja k  i  ob ron y. P ro k u r a to r  b o w iem  p od jąć  
s ię  m u s ia ł n iew d z ię cz n e g o  z a d a n ia  o sk a rż a n ia  
lu d z i o  u d z ia ł w  m o rd erstw ie , k tórego  m o ra l­
n y m i sp r a w c a m i b y li  in n i, ic h  zw ie rz ch n icy , 
b ezp o śred n i ro zk a zo d a w cy .

Przemówienie prokuratora
W  p rze m ó w ien iu  p rok u ratora , k p k  G rodzi­

c k ie g o , n a z w isk o  por. K o y a  w y m ie n io n e  b y ło  
ja k o  n a z w isk o  teg o  ,k tó ry  d a ł ro zk a z  zg ła d ze­
n ia  m isy i - O sk arżen i p rze d s ta w ie n i z o s ta li jako  
łu d z ie , k tó r zy  le k k o m y ś ln ie  i  p o ch o p n ie  p od ję­
l i  s ię  sp e łn ie n ia  rozk azu  por. K oya, k tó rzy  n ie  
z a s ta n a w ia li  s ię  n a d  tem , że  sp e łn ia ją c  rozk az  
ten , s ta ją  s ię  w sp ó ln ik a m i zbrodni, za in ie y ew a -  
n ej lu b  in sp iro w a n e j p rzez K oya, że  w ięk szą  
k r zy w d ę  w y rzą d za ją  p a ń stw u , n a ru sz a ją c  p ra­
w o  n ie ty k a ln o śc i m is y i C zerw onego K rzyża, n iż  
p rzy n o sz ą  k o r z y śc i, u iw a ln ia jąc sp o łe c z e ń stw o  
o d  d o m n iem a n y ch  a g ita to r ó w  b o lsze w ick ic h .

P ro k u r a to r  s tw ier d z a  fa k t  u d z ia łu  w  m o r­
d e r s tw ie  w  s to su n k u  d o  w sz y s tk ic h  o sk arżo ­
n y c h  i  żą d a  u k a r a n ia  ic h  n a  m o cy  od n o śn eg o  
a r ty k u łu  k o d ek su .

Pierwsze przemówienia obrońców.
Obrońcy A lb in a  L ew ick ieg o , C yn d ler  a, pp. 

Ziadrawiski -i R a czy ń sk i, p r z e ś liz g n ę li s ię  n a d  
k w e s ty ą  in sp ir a c y i, p rze su w a ją c  p u n k t c ięż k o ­
śc i d la  sp ra w y  n a  m o m e n ty  p o lity cz n e  i  sp o łe ­
czn e . W  o ś w ie t le n iu  m o m e n tó w  p o lity cz n y c h  
sp ra w y , głów ni©  z a ś  r o li m is y i  w  P o lsc e  i  s to ­

su n k u  do n ie j  ó w cz esn eg o  rząd u , n fe  m o g li s ię  
p o w str zy m a ć  od  p o lem iczn y ch  w y p a d ó w  w  s ir o  
n ę  rządu  M oraczew sk iego .

S ta r a li s ię  p rze ja sk ra w ić  ro lę  m isy i, u s iło  
w a li d o w ieść , że  cz ło n k o w ie  jej b y li n ieb ez p ie ­
cz n y m i a g ita to r a m i. Z a m ia st  w sk a z a n ia  na is to  
tn y c h  sp ra w có w  m o rd erstw a  s ta r a li s ię  d o w ieść , 
że za m o r d o w a n ie  m is y i  bez są d u , w  w ia d o ­
m y ch  o k o licz n o śc ia c h  n ie  m o żn a  p oczy tać  za 
zb rod n ię, b oć sz ło  o  w ro g ó w  p a ń stw a , w  p ierw ­
szy ch  m ie s ią c a c h  u tr w a la n ia  n iep o d leg ło śc i, 
k ied y  s to su n k i b y ły  w  w y so k im  sto p n iu  n a p rę­
żo n e  i  z g ła d z en ie  m isy i, pokryj om  u  b yć m oże  
b y ło  w sk a z a n e  ze 'w zględu n a  s ta n  u m y słó w  w  
Pot&ce.

N a  o rzeczen ie  p sy ch ia tró w  ro zp ra w y  zostań  
zap roszen i lekarzie p sy ch ia trzy , ce lem  zbsid®' 
n la  sta n u  u m y sło w e g o  osk . H asiora . P o szcze' 
g ó ło w em  zb ad an iu  K asiora , p od czas przerwy, 
lek arze orzek li, że  H asior  zn a jd u je  s ię  w  sta' 
n ie  s iln e g o  zd en erw o w a n ia , j e s t  cz ło w iek -®111 
p sy c h ic z n ie  n iezró w n o w a żo n y m , kokatriistą; 0 
ch orob ie  u m y sło w e j, lub  o jak iem ,kol w iek  zb°' 
czen iu  ptlcdowem n ie  m oże  być m ow y .
Wniosek obrońców o p rzek a za n ie  sp raw y  5®°®" 

mu sądowi.
P o ek sp erty z ie , ob roń cy  o sk arżon ych  pp-- 

czyńak i, H ofm ok el i  N o w o d w o rsk i z g ł« sz^  
w n io sek , że p o n iew a ż  czyn y  za rzu can e oskarż® 
n y m  sp e łn io n e  b y ły  n a  o d c in k u  fron tow ym  £ !o_ 
w n eg o  d ow ód ztw a , sp ra w a  ta  n ie  w ła śc iw ie  
dzoną je s t  przez sąd g łó w n eg o  d ow ód ztw a  
gu  w a rsz a w sk ieg o , a  w in n a  być sk iero w a n a  ® 
o są d ze n ia  do są d u  p o low ego  w ła śc iw e g o  akt5 
gu .

W n io sek  ten  są d  p o zo sta w ił bez sk u tk u .

uo ofensy *1

&

ty lk o , k ied y  b ęd zie  za a ta k o w a n a  , 
w n ą trz  sw y ch  s łu sz n y c h  granic**. 
o  za ch ęcen ie  b o lszew ik ó w  

na P o lsk ę .
T a k i je s t  in te r e s  a n g ie lsk i. In teres  P°‘ 

e k i je s t  ca łk iem  p rzec iw n y . R ok®!1*1 
więc z bolszewikami i róbmy „pokój**- 

„Tylko bez pośredników*.
N ied a w n o  en d ecy a  o d są d za ła  od  czci k a * ^  

go, k to  w sk a z y w a ł k o n ie cz n o ść  rok ow ań
d ziś  jej fila r  p rasow y  u d o w a d n ia  n iem a l, że

•e #

Krach wojowniczości w prasie endeckiej
„Rokujmy bez pośredników". —  Jak organ p. Grabskiego „zmienia" cytaty?

D zis ia j w a ż ą  s ię  lo sy  P o lsk i, D ziś  p o lity k a  
n ie  m oże  b yć d la  cz y te ln ik a  gazet, ja k  w ó w cza s  
k ie d y  n aród  n a sz  b y ł o b jek tem  w ręk ach  zab or­
ców , p rzed m io tem  co n a jw y że j ja k ie g o ś  ja ło ­
w e g o  p rze żu w a n ia  k a w ia rn ia n e g o , lecz  w in n a  
być tem a tem  p o w a żn eg o  p rzeżyw an ia : rozw ijać  
tro sk ę  o  d obro p u b liczn e .

O b ow iązk iem  k a żd eg o  o b y w a te la , m a ją ceg o  
o b ecn ie  —  p rzez sw ój g ło s  —  m o żn o ść  w p ły w a ­
n ia  n a  b ie g  p o lity k i w  m ierze , w  k tórej to od  
n a s  za leży , je st  k ontrolow an i©  różn ych  c z y n n i­
k ó w  p o lity cz n y c h . A  śro d k iem  n a jle p szy m  tej 
k o n tro li —  u w a ż n ie jsz e  cz y ta n ie  ró żn y ch  o- 
św ia d c z e ń  p o lity cz n y c h  i  z a p a m ię ty w a n ie  ic h .

J a k i je s t  te m a t —  d z iś  g ó ru ją cy  w  d zied z in ie  
n a sze j p o lity k i?  Kwestyą pokoju z  R osyą  so w ie ­
ck ą , b o w iem  w o jn a  op rócz sw ej k rw aw ej d a n i­
n y , ru jn u je  n a s  f in a n so w o , a  zarazem  od sw o ­
ic h  śm ier c io n o śn y ch  p ó l n ie s ie  k u  n a m  n a jsr o i-  
sz© ep id em ie ... Z teg o  śm ier te ln eg o  u ś c is k u  
w ię k sz o ść  n a ro d u  ch ce  s ię  ja k  n a jry ch le j u w o l­
n ić !  D otąd  s ta n o w isk o  to  sp o ty k a ło  się. z niena­
wistną krytyką endeków. S zczeg ó łó w  p rzyp o­
m in a ć  n ie  trzeb a  •— k a żd y , są d z im y , m a  to  w  
p a m ię c i ..

A  tera z  w eź m y  do ręka N r. 62 sto łeczn eg o  o r ­
g a n u  e n d e c y i —  „G azety  W arszaw skiej**.

N a  c z e le  a r ty k u ł p. K. S m o g o rzew sk ieg o , p a ­
ry sk ie g o  k o resp o n d e n ta  teg o  d z ie n n ik a  —  n ie  
z w y k łe g o  in form atora , lecz  w sp ó łp ra co w n ik a , 
k tó ry , ja k o  że  s ta ł  p rzy  w ie lk im  o łta rzu  p. D m ow  
sk ieg o , ce leb ru je  u ro cz y śc ie  n a  n a cze ln em  m ie i-  
e c u  w  „Gazecie**...

C zy tam y:
„Oto ja śn e m  jest, ze  A n g licy  m a ją  in teres  
w  tem , ab y  o d c ią g n ą ć  w o js k a  b o lsze w ic ­

k ie  z  n a d  g ra n ic y  A fg a n ista n u , P e r sy i i 
p a ń ste w e k  k a u k a sk ic h  n a  g ra n ice  P o lsk i.
S tą d  o w e  d w u zn a cz n e  o św ia d cz en ia  a n ­
g ie lsk ic h  m ężów  sta n u , s tą d  o w e za strze­

żen ie , że  P o lsk a  o trzy m a  p om oc w ó w cza s

sp rz ec iw ia  s ię  ro k o w a n io m  
„ in try g i angielskiej**.

A p o tem  za p a m ęta jm y  sob ie  h a sło : „T> .
bez p o śr e d n ik ó w !“. P rzy p o m in a m y , ze w  K °%  
sy i sp ra w  za g r a n icz n y c h  p o se ł tow . Idei©*®1. . 
s ta w ia ł w n io sek , zm ierza,iar,v dn tecro.
Polska samodzielnie, bez oglądania Się na - ,  
lieyę opracowała warunki pokojowe. W n p^ j

en d ek0

ort0' 
ffl

te n  o b a liła  w ię k sz o ść  k o m isy jn a  
na czele.

D zia ło  s ię  to 24 lu te g o  (v id e N r. 49 „N ap1 , 
d u “). D zia ło  s ię  n a w e t  —  ja k  te le f. w  
n u m erze  p rzy p o m in a  —  d ra sty czn ie j, bo ' 
L ieb erm a n o w i ch o d ziło  o to , ażeb y  n ie  1° 
wano podróży p. Patka do Paryża l lAtndP1 j 
ażeb y  sp ra w a  ca ła  m o g ła  b yć p rzy sp ie sz0®®  ̂
ni© w y g lą d a ło  tak , że p ro sim y  o rerwoleni® 
zawarcie pokoju... ...

W iem y, że en d ek u ją cy  „K uryer w o r s z a © '^  
ju ż  w y p r a w ia ł p. P a tk a  d o  F ra n cy i i  A n # 1* 
P o lsk a  a g e n c y a  te le g ra fic zn a  n a  ca ły  ś w i a J . 
rozd zw on iła ... B y ło  to ja k b y  wypominanie ^  
nistrowi sp ra w  z a g r a n icz n y c h , że jeszcze ^  
pomknął do Paryża i Londynu.

T rzeba b y ło  d op iero , ażeby k on feren cya  I® 
d y ń sk a  u c h w a liła , że P o la c y  p o w in n i sa m i 
rać s ię  z  k w e sty ą  p ok oju  czy  w o jn y , ażeby e , 
d ecy a  zam ilk ła ... A  taka. rek u za  je s t  — n ie  
b a  w y ja śn ia ć !  —  cz em ś po I ity czn  i e-n ie k otfi> . 
ni-ejszem , n iż  gd y b y  z p o lsk ie j stro n y  przy z®®

ch ło p  za w r ó c ił, z d ją ł cza p k ę i  sch o d y  p ocało-

Cbłopii o d e sz li r o z m a w ia ją c  g ło śn o  i  ży w o  g e ­
s ty k u lu ją c .

S p o jrz a łem  n a  k a p liczk ę  i  sto jące  ta m  figur-  
iki. S ta ły  sm iutne i  za m y ślo n e . S ło ń c e  p a d a ło  n a  
ilch p o sta c ie , k tó r y m  ja k iś  rzeźb iarz n a d a ł n ie -  
Mtołściiwie c h u d e  k sz ta łty . B la d y , n ie o k re ś lo n y  
ic h  u śm ie c h , k tó ry  jak b y  u s iło w a ł o b w ieśc ić , ż© 
fitrurki ni© sk a r ż ą  sdę n a  sw ó j lo s , lecz  p rzeci­
w n ie  d o p a tru ją  s ię  o so b isteg o  za d o w o len ia  w  
iłem  tr w a n iu  barwniej, ży c ie m  d rgającej łą k i.

P o w sta łe m  i  r u sz y łem  ja k ą ś  śc ieżk ą . P rzesze-  
idłem p o  w y sta ją c y c h  k a m ie n ia c h  w a rtk o  p ły ­
n ą ceg o  s tru m ien ia . P rzez  ch w ilę  p a trza łem  n a  
fa le , u staw iczn i©  z m ie n ia ją c e  k sz ta łty . J a k iś  
p ta k  p r z e le c ia ł obok, za trzep o ta ł s ię  n a d  w od ą  
ii p rzep ad ł m ięd zy  k rzew a m i.

W sz ęd z ie  p a n o w a ła  ra d o ść  z  ży c ia . M im ow oli 
p r z y p o m n ia ł m i s ię  sm u te k  ty ch  ta m  figu rek . 
G dy h u rza  sz a le je  n a d  z iem ią , n oc p e łn a  n ie ­
p o k o ju  z a w iś n ie  n a d  św ia tem , sm u tn e  f ig u r k i  
twloirzą ca ło ść  z© sm u tn ą , sk a rż ą cą  s ię  n a tu rą , 
a le  gd y  s ło ń ce  św ie c i, m y ś l u la ta  k u  sw o b o ­
d n y m  p rzestrzen iom , sm u tek  ic h  sta je  s ię  obcą  
p i eh  arm  on i zu  j ą cą  z  p ie ś n ią  n a tu r y  n u tą .

M u sia łem  w ra ca ć . M in ąw szy  stru m y k , zboczy  
łe m  n a  drogę. W  odidali u k a z a ło  s ię  k ilk u  c h ło ­
p ów , w r a c a li z m ia s ta . P rz esz ła  i  k o b ie ta  w

b arw n ej ch u stc e  n a  g ło w ie  i  k ilk u  żo łn ierzy , z 
k tó ry ch  jed en , d z ia r sk ie  w y g ry w a ł k ra k o w ia k i,  
n a  m ałej h arm on ijce . C ich ła  p io sen k a  w  m iarę  
jak  s ię  o d d a la li.

P od  k a p liczk ą  m o d liła  s ię  sk ro m n ie  u b ran a  
d ziew czy n a . N iez a u w a ż y ła  m n ie  p rzech od zące­
go. M oże jej lu b y  n a  w o jn ie?  Z ap ew n e m o d li 
snę m y ślą c  o nam, i  zap ytu je: czy je d y n y  p o­
w róci?

U m ilk ły  a rm a ty , k tó re  tu  śm ierć  szerzy ły . 
P r z e s ta ły  g rz m ieć  ty s ią c z n e  sa lw y  karabinów-. 
G dzież sza ł b o jo w y  i  o k rzy k i zw y c ię s tw a , lu b  
tr w o g i tych , co  tu  w a lc z y li?  Ci, k tórzy  z n ich  
ży ją  jeszcze, p a trzą  tera z  sp o k o jn ie  k u  s ło ń cu  
i  s łu c h a ją  p ie śn i ptaetw-a? W  in n y c h  o k o liczn o ­
śc ia ch  czu ją  s ię  in n y m i lu d źm i, czego  in n e g o  żą­
d ają  o d  życia .

Ś m ia ć  m i sdę cza sem  ch ce z m o ich  p ra g n ień  i 
tę sk n o t. S ta n o w ią  on© m oją  w a rto ść  i są  po- 
tw ier d z en im  m o jeg o  is tn ie n ia , a  jed n a k  jak  
ob cem i b y łyb y  m i, gd yb ym  ży ł p ośród  in n y ch  
lu d zi i  p od  in n em  n iobem ?

Z atrzym ałem  s ię  n a  c h w ilę  i  w zro k iem  b łą ­
d z iłem  po łą k a ch . W  o d d a li b ły szcza ł s tru m y k .  
P od  k a p liczk ą  k lęc za ła  jeszcze  d z iew czy n a . —
Daj P a n ie  by lu b y  w r ó c i ł  m od li s ię  p ew n ie
— daj by o ca ia ł. P o te m  w id  k p o w sta ­
ła  i  u  s tó p  ch u d ych , za w sze  sm u tn y c h  figu rek , 
z ło ży ła  k w ia ty .

R u szy łem  d alej. —  C złow iek  b ęd ąc w yP° .„ 
żon ym  w  ta k ie  sk ło n n o śc i ja k ie  p o sia d a  —' 
ś la łem  sob ie —  m u s i obok  dobrego i z łe  
Czyż w ię c  te f ig u r k i n ic  p o w in n y  rad ow a0 
w id ząc, że  cz ło w iek  b ęd ąc ty lk o  cz łow i 
p o p e łn ia  ta k  m a ło  z łego?  k(j

W ch o d ziłem  w  p ier w szą  u lic ę  m ia sta . . pjc 
s ierża n tó w  za d o w o lo n y ch  w id o czn ie  z« s1^  
p rzech ad za ło  s ię , g ło śn o  ro z m a w ia ją c  i  Pol\ j f l  
k u ją c  szab lam i. J a k a ś  p an n a  w  fa n ta sty * ^ 1̂  
k a p e lu sz u , u s iło w a ła  n iew inni©  p rzem k n ę .ue 
p o m ięd zy  n im i. S ta ry  stróż trzep a i sptó^L -j 
d y w a n y  ja k im ś  p o w ią za n y m  p a ty k iem ,  ̂ y  
ju ż d a w n o  p rzesta ł p rzyp om in ać t r z e  p a c z k ę -^  
W sz y scy  sc h o d z ili z ch o d n ik a , obchodzą® ^  
d om , stró ża  zg ięteg o  n ad  przeżytem ii dy^® ju­
rni, trzym ającego  w  rę k u  k ij, b ęd ący  w sp 0l®.^j- 
n iem  trzep aczk i. D w ie  ży d ó w k i b ieg ły  za #  
sk ą  k ob ietą , za g lą d a ją c  jej do koszyka? GrCW  
d a d z iec i z w ie lk ie m  za in ter eso w a n iem  0 
w a ła  s ię  u d o sk o n a le n iu  w sp ó ln e m i siłai®1 ^ -  
k ie jś  zab aw y , k tórej g łó w n ą  tr e śc ią  było  
n ie  w  b u c ik a ch  po k a łu ż a ch  brudnej ' 
w śród  p isk ó w  i k rzyk ów . ^

M in ąłem  jeszcze  jed n ą u licę . U jrza łem  ^a- 
nie i  id ą cy ch  z ch leb em  żo łn ierzy . 

P rz y sp ie sz y łem  k rok u .
— ooo  —
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sobie wodną. w o lę  —  z  k u rtu a zy jn em  jeno p o ­
in to  rm  o wami e m  m o ca rstw  zach od n ich , co  p o­
sta n a w ia m y .

T eraz s ły szy m y  g ło s  en d eck i: „B ez p o śred n i­
ków

P rzy  tej o k a zy i sp ro stu jem y  zarazem  sfałszo­
wanie w przekładzie jednego z zasadniczych 
punktów uchwały Rady Najwyższej ententy
przez —  en d eck ie  „S łow o P o lsk ie" , n a  k tórego  
reda/ktorstw ie „w sław ił"  s ię  prof. S tan . G rabski.

U c h w a ła  t a  w e d le  „ S ło w a  P o lsk iego"  b rzm ia ­
ła, że  „ en ten ta  n ie ty lk o  n ie  poprze „p aństw  
k resow ych " (!) w  d a lsze j w o jn ie , a  n a w e t  w  „po­
lity ce  a gresyw n ej"  „w obec R osy i" (!) a le  ta k że  
i w ó w cza s , gd y  rep u b lik a  so w ie c k a  za a ta k u je  te  
„ p ań stw a  kresow e"  ze w n ą trz  ic h  „granic pier­
wotnych". (VM e „S łow o P o lsk ie"  Nr. 105, za  
którem  p o d a liśm y  i  jego  w y k rzy k n ik i).

Ztwxacam y tu  sp ecy a ln a  u w a g ę  n a  w y ra zy  
k ońcow e, w y d r u k o w a n e  przez n a s  tłu s ty m  dru­
k iem .

T u  (a zn a m y  ten  u stę p  w  b rzm ien iu  fran cu -  
S fóem ) p rzetłu m aczon o  o k reś len ie : „froaatferes 
legitimes" — „granice pierwotne", g d y  p. S m o ­
gorzew ski ju ż  w iern ie j p rzetłóm aczy ł: „grani­
ce słuszne".

C el witdać zaraz p on iżej: „S łow o P o lsk ie"  do­
w odzi, że  n ieza iin k orp orow am e z iem  lite w ­
sk ich , „ch ron ien ie"  l in i i  Z b ru cza  u p o śled z iło  
P o lsk ę , bo ju ż  e n ten ta  p ra w i o  g ra n ica ch  „pier­
w otn ych " , co w ob ec P o lsk i o zn a cza  zap rzecze­
n ie  jej pratwa in te r e so w a n ia  sdę z iem ia m i, n ie -  
w cielon em d  do P o lsk i i  d a w a n ie  n a  n ie  „carte  
hlanche"  b o lszew ik om ...

U m y ś ln ie  k a że  s ię  przytlem  za p o m in a ć , że  
e n ten ta  z a k w esty o n o w a ła  n a m  ob a  Ś lą sk i (był 
to s u k c e s  p o lity k i D m ow -skiego) p od d a ła  je  p le ­
b iscy to m , że  c h c ia ła  n a m  p rzyzn ać g ra n icę  po 
Zbnucz ty lk o ... n a  la t  25, że forsowanie polityki 
interpolacyjnej (p o m ija m y , ż e  o śm ie sz a n a  
p rzez „S łow o p o lsk ie"  form u łk a: ró w n i z  ró ­
w n y m i, w o ln i z w o ln y m i —  fo rm u ła  u n io w a  
W ogóle, b y ła  n a jśw ie tn ie jsz y m  p rzeb łysk iem  
m y śli p o lsk iej) byłoby spowodowało stanowcze 
veto ententy. P a m ię ta  to  zresztą  S ejm , k óry  m u  
s ia ł  pod  p resyą ... p. P a d e re w sk ie g o  p rzerab iać  
sw o ją  u ch w a łę  w  sp ra w ie  z iem  lite w sk ic h .

Wiadomości polityczni
Gruzini w Polsce

„R ed ak cyę „R obotnika" o d w ied z ił tow . inż. S . 
R u r u lisz w ili, p o eta  i  lite r a t  g ru z iń sk i, w sp ó ł-  
Jm acownśk d z ie n n ik a  „Sachartw elo®  R esp u b li-  
k a “ (R ep u b lik a  g ru z iń sk a ). T ow . K u rulisizw ili 
M z ie l i ł  n am  in fo r m a c y i o  p o w sta ją cy m  w  Pol- 
®ce „K om itec ie  n a ro d o w y m  g ru ziń sk im " , k tó ­
rego  s ie d z ib ą  b ęd zie  W arszaw a . C elem  tego  Ko­
m ite tu  je s t  n a w ią z a n ie  s to su n k ó w  ze sp o łeczeń  
stw em  poilsliiem  i  w za jem n e  zb liżen ie  P o lsk i i  
D ru zyi. W  ty m  ce lu  K o m itet w y d a w a ć  b ęd zie  
b ism o  w  trzech  języ k a ch : g ru z iń sk im , p o lsk im  
i  fra n cu sk im , oraz b roszu ry , in fo r m u ją ce  o  s to -  
s Unikiach gruzEństoich. K om itet za łoży  też  k lub , 

k tó reg o  zap rosi p rze d s ta w ic ie li sp o łeazeń -  
®tiWia p o lsk ieg o .

Tow . K u r u lisz w ili 'poin form ow ał red a k cy ę  
^R obotnika", że  o b ecn ie  w  P o lsc e  lic z y ć  m ożn a  
m niej w ięc ej 200 G ru zin ów  — p rzew a żn ie  n a  
C esiach  w sch o d n ich , je s t  w śró d  n ic h  w ie lu , k tó  
*®y u c ie k li z R osyt w ob ec p rześla d o w a ń  b o lsze­
w ik ów . W  G ruzyi w ła d za  j e s t  w  ręk a ch  socya -  
b stów , k tó r zy  n a le ż e li d aw n iej do t. zrw. miień- 
®tówilków. P rzew ró t b o lsze w ick i w  Rosyii w y ­
s ł a ł  w  G ruzyi ten  sk u tek , że  so c y a liśc i gru-  
*iń scy  s ta n ę li  n a  g r u n c ie  w ła sn e g o  niiepodle- 
®*®8o  p a ń stw a , p od czas g d y  d aw n iej niie w y ­
w o d z il i  p oza  a u to n o m ię  lu b  fed era cy ę  z d em o- 
^ a ty e z n ą  R osyą . P rem ierem  je s t  tow . N oe Żor- 

m in . sp raw  zew n . tow . G egeozkori, w e ­
w n ętrzn ych  tow . R am iszw ilL  W  P a ry ż u  jak o  

elegaoyia R zęd u  g ru z iń sk ie g o  b aw ią : tow . tow . 
Z 0r®tełli, G zcheidze i  prof. A w a r isz w ili. B o l-  
*®w4cy w  G ruzyi są  bardzo s łab i. G ruzya d ąży  

(J ^ n ie  do u tu u r z e n ia  Z w iązk u  k a u k a sk ieg o  
^'fhzya,, A rm en ia , A zerbejdżan). Z w iązek  ten  
bfl6/ C*ztie w  n a jśc iś le js z e  s to su n k i ze Z w iązk iem  

Ryckiim  (F in la n d y ą , Ł otw ą, E ston ią ).
5 jm zya gorąco  p ra g n ie  ja k n a tb liż szy c h  sto- 
jen  - lVV' z W k rótce do W a rsza w y  p rzy-

:3!® g ru z iń sk a  m isy a  d y p lo m a ty czn a  i  h an -  
, Wą. j  ©g-t za m ia r  za ło żen ia  w  W a rsza w ie  B an -  

Sruziińskiego.

Narada polsko-finlandzka w sprawie rokowań 
z  Rosyą. W e czw a rtek , 4 bm . od b yła  s ię  w  W ar­
sz a w ie  pod p rzew o d n ictw em  m in is tr a  sp raw  z a ­
g ra n ic zn y ch  p ier w sza  n a ra d a  z  d e le g a ta m i rzą ­
du  fiinłiandzkiiego. W  riaraidzie tej b ra li udział, ze 
s tro n y  F in la n d y i:  mamdsfcer p e łn o m o cn y  i  p ose ł  
n a d zw y cza jn y  E h rstrem , szef gekcy* m iim ste- 
ry u m  sp ra w  za g ra n iczn y ch  A strem , oraz ch arge  
d ‘affa;irc S łłlo n b eg e l, ze  stro n y  p o lsk iej oprócz  
m in is tr a  sp ra w  za g ra n iczn y ch  i  m teiertra prze­
m y słu  i h a n d lu  w y z n a c z e n i przez miferi s t r a  sp ra w  
za g ra n iczn y ch  u rzęd n icy  m in is te r y u m  sp raw  za ­
g ra n iczn y ch  oraz p rzed sta w ię  c ie le  n a cze ln eg o  
d ow ód ztw o . O brady b y ły  p o św ięco n e  o gó ln em u  
o m ó w ien iu  za sa d n icz y ch  p o d sta w  e w e n tu a ln y c h  
ro k o w a ń  z  rządem  so w ie c k im . D a lsze  prace zo­
s ta ły  p rzen iesio n e  do ap ecy a to y ch  p od k om isy i.

Umowa między Polską a Ukrainą. L w ow sk a  
„H rom ad zk a D um ka" d o n o s i: Na. p o d sta w ie  p o ­
ro z u m ie n ia  p om ięd zy  rząd em  u k r a iń sk ie j  n aro ­
d ow ej re p u b lik i, a  w ła d za m i p otok iem ! o b sa d z i­
ło  w o jsk o  p o lsk ie  z iem ie  u k r a iń sk ie  za  Zbru- 
czem  .W ład za  cyw ilna, p o zo sta ła  w  rę k u  rządu  
u k r a iń sk ie g o  p od  k ier o w n ic tw e m  g łó w n e g o  de- 
legatta u k r a iń sk ie j  n a ro d o w ej re p u b lik i p. O gien- 
ka. D n a  15 lu te g o  zn ie s io n o  W ładze u k r a iń sk ie  
i  zap row ad zon o  n o w e w ła d ze  p o lsk ie , jatko wy­
n ik  o d ezw y  d e le g a ta  ok ręg u  p od o lsk iego . Jest 
to  o d ezw a  w o je w o d y  ok ręgu  p o d o lsk ieg o , B ole­
s ła w a  K ratkiaw iczła, w y d a n a  w  Kiamieńicu P o ­
d o lsk im  16 lu te g o  do tam tejszej lu d n o śc i. Ode­
zwa, w zy w a  d o  p o s łu sz e ń stw a  i p orząd k u  i  za­
p ew n ia , że aatrówno w o jsk o  p o lsk ie , ja k  i  w ła ­
d ze  c y w iln e  p rzych od zą  do d z ie ln icy  p o d o lsk ie j  
tnde w  ch a ra k terze  ok u p an tów , a łe  w  ch a ra k te­
rze przychylnych i szczerych p rzy ja c ió ł tego  k ra­
ju. Z asad ą  w ła d z  p o lsk ich  b ęd zie  b ezw zg lęd n a  
to ler a n c y a  r e lig ijn a  i n a ro d o w a  oraz za p ew n ie­
n ie  m n ie jszo śc io m  n a ro d o w y m  n a  tery toryu m  
'.ągo k ra ju  c a łk o w iteg o  uprawnieoiŁai, w o ln o śc i 
tniaucza.niaj w  m o w ie  rod zin n ej, w y k o n y w a n ie  
sw ob od n e re lig ijn y c h  ob rząd k ów  itd .

KRONIKA
Kraków, 7 m arca. 

Ceny w restauracyach i kawiarniach 
krakowskich

K rakow sk a R ada ap row izacyjna n a  od b ytem  
w czoraj p e łn em  p o sied zen iu  u ch w aliła  znieść 
nowy cennik potraw i napojów w- restauracyach 
i kawiarniach, a w p row ad zić dawny cennik pod­
wyższony o 50 procent.

Jak w iad om o, ce n n ik  przed  tygod n iem  w pro­
w a d zo n y , a o b ecn ie  zn ie s io n y , p od raża ł c e n y  w  
jad łod ajn iach  o  1 0 0 — 150 p rocent, co  w y w o ła ło  
ż y w e  n iezad ow olen ie  w śród  p u b liczn ości i zn a­
czn ie  zm n iejszy ło  fre k w en cy ę  kaw iarń .

Fałszerze stukoronówek czeskich 
w Krakowie

Na tropie fałszerzy.
W ład ze cz esk ie  w  K oszycach  n a  S ło w a czy źn ie  

w p ad ły  p rzy  o k azy i śled ztw a  w  sp raw ie p ask ar­
sk iej n a  ślad  fa łszy w y c h  b an k n otów  czesk o -sło -  
w ack ich  bardzo u d atnych  i rozszerzan ych  w  tam ­
tejszej ok o licy .

W  szczeg ó ln o śc i zn a lezion o  u  R óży  A tlasow ej, 
żo n y  kupca, 161 sz tu k  fa lsy fik a tów , co  d o  k tó ­
rych  tłu m aczy ła  się, że  o trzym ała  je  od A dolfa  
K andla, za m ieszk a łeg o  w  Z borow ie k o ło  Bar- 
d yow a  (E peries). U K andla zn a lezion o  111 sz lu k  
ły ch  b ank notów . K andel tłu m aczy ł s ię ,  że  fal­
syfikaty te pochodzą od niejakiego Mojżesza 
SchSnkera.

Śledztwo w Krakowie.
W  tej sp raw ie p rzy b y ł d o  K rakow a radca p o­

lic y i czesk iej J ó ze f K noutek  i p o  zaw iad om ien iu  
p olicy i o fa łsz y w y c h  b ank notach  w rócił do Pragi. 
P o liey a  k rak ow sk a  zajęła  s ię  d och odzen iem . 
A djunkt p o liey i B ronisław  K arcz aresztował w 
tym samym dniu Mojżesza SchSnkera, u którego 
znaleziono 231 sztuk stukoronówek czeskich. B an ­
k n o ty  u k ry te  b y ły  w  m ieszk an iu  S ali L ieb lin- 
gow ej przy ul. S eb a sty a n a  1. 27 , k tórą  rów n ież  
a resztow an o . W  toku  d a lszych  d och od zeń  p oli­
ey a  w pad ła  na ś la d y  fab ryk i fa lsy iik a tó w  p rzy  
ul. G arbarskiej 1. 4 , w  p racow n i litograficznej 
R o g a isk ieg o . P o d cza s rew izy i w  p racow n i zn a ­
lez io n o  ś la d y  ry su n k ó w  b an k n otów  na k a m ie­
n iach  litogra ficzn ych , n a  k tórych  je  odbijano.

Dalsze aresztowania.
A resztow an o  w  d a lszym  ciągu  34-Ieta iego  Mi- 

!o słava  P ru sę, 2 7 -le tn ieg o  M aryana K otarb ę ze  
Ś w iątn ik  G órnych, oraz 2 5 -łe tn iego  W iktora Bro- 
m ow icza. O kazało s ię , że  K otarba wynajął od 
Rogalskiego na przeciąg kiiku miesięcy litografię 
za wynagrodzeniom 5000 K miesięcznie. K otarba  
b y ł w  k om b in acy i z rozm aitym i paskarzam i, 
k tórzy  fa lsy fik a ty  p u szcza li w  o b ieg . S eh ank er  
tłum aczył s ię , że  b an k n oty  o trzym ał od  K andla, 
tym czasem  ok aza ło  s ię , ż e  on  p o sy ła ł je  K an- 
dlow i.

Odkrycie drugiej fabryki banknotów.
W czoraj w  toku ś led ztw a  w  m ieszk an iu  Bro- 

m ow icza  p rzy  ul. Ł ob zow sk iej 1. 57 , gd zie  Bro- 
m ow icz m eld ow an y  b y ł ja k o  W iktor S ered y ń sk i, 
słu ch acz m ed y cy n y  i p osiad a ł od p ow ied n ie  d o ­
k u m en ty  n atu raln ie fa łszy w e , odkryto skład ban­
knotów i pracownię, którą urządzili fałszerze po 
przeniesieniu jej od Rogalskiego. P rócz te g o  za ­
k up ili on i n o w e p rzyrząd y , drukarnię i p ły ty  
k am ien n e. Tam  zn a lezion o  g o to w e  k lisze , oraz  
dwie paki z banknotami fałszywymi. Z n alezion o  
rów n ież w  p racow ni farb iarsk iej p . S zp ak ow sk iej  
p rzy  uL K arm elickiej 1. 18 w a lizy  u k ry te  z  ban­
knotam i i różn ym i p rzedm iotam i, p otrzebnym i 
do fab ryk acy i.

P rócz teg o  zn a lezion o  p odczas r e w izy i falsy­
fikaty banknotów ukraińskich po 50 karbowańeów, 
oraz kilkadziesiąt ktlogramów arkuszy z niezupeł­
nie gotowymi karbowańcami i banknotami czeskimi.

D alsze  ś led ztw o  w  toku .
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Sensaeyjna afera przemytnicza. „W iener A lir ,  
Z tg .“ i  in n e  d zien n ik i d on oszą , że  a resz to w a n y  
zo sta ł w  W ied n iu  k u ryer  ju gosłow iań sk iej stacy i 
zbornej w  K rakow ie, n azw isk iem  Frencic, o sk ar­
ż o n y  o  k rad zież k u fra  zaw ierającego  12 m ilio ­
n ów  k oron . W ed le  ty ch  źród eł p ew n a  grupa  
k u p ców  k rak ow sk ich  ch cia ła  sp row ad zić  do P o l­
sk i b an k n oty  k o ro n o w e stem p lo w a n e  i n iestem -  
p lo w a n e i p o w ierzy ła  tą sp raw ę ju g o sło w ia ń ­
sk iem u  k u ryerow i w  K rakow ie F ran cicow i. T en  
F ran cie podjął s ię  tej m isy i za  w y so k iem  w y ­
n agrod zen iem  i p rzyb ra ł so b ie  do p om ocy ju g o ­
s ło w ia ń sk ie g o  fe ld w eb la  O błaka. Isto tn ie  p rze­
w iózł F ran cie k u fer  w  lu tym  lub  m arcu  do Kra­
k ow a . P rzy  otw arciu  kufra ok aza ło  s ię , że  za ­
w iera  on  zam iast b an k n otów  papier k lo zeto w y . 
K upcy k rak ow scy , p rzerażen i, ob ieca li F ranci-  
eow i m ilion  k oron , jeże li odda k u fer . F rancie  
o św ia d czy ł, że  k ufer m u zam ien ion o  i  że  p ie­
n iąd ze  znajdują s ię  w  W ied n iu . D e le g a t k u p ­
có w  k rak ow sk ich  p o jech a ł d o  W iedn ia , a le  i tu ­
taj n ie  u d ało  s ię  m u kufra w y d o b y ć. W ob ec  
teg o  zrob ił d o n ie s ie n ie  do p olicyi, która are­
sz to w a ła  F ran cica  i O blaka. O kazało s ię , ż e  p o­
m ocn ikam i ob u  b y li p oru czn ik  ju g o sło w ia ń sk i 
Iw an  K erkow ic, n iejak i M arcin F o in eg o w ic  i ar­
ch itek t Erw in B erth . K ufra d o tych czas n ie  zd o ­
łan o  w y k ry ć . Ś led ztw o  trw a dalej.

Prowokujący ogonek. D otych czas w id ok  ludzi, 
sto jących  w  ogon k u  przed  sk ładam i środków' 
ży w n o śc i -budził lito ść , g d y ż  ab so lu tu ie  do p rzy­
jem n o śc i n ie  n a leż y  s ia ć  parę god zin , czasem  
n a  d eszczu  lub  n a  m rozie i dać sob ą  p o licyan -  
tow i k om en d erow ać. W  ciągu  5  lat p rzyzw y­
cza iliśm y  s ię  ju ż  jed n ak  do o g o n k ó w  i u w a­
ż a m y  je  za jed en  z d op u stów  b ożych , przeciw  
k tórym  p o w sta w a ć n ie  m ożn a. S ą  jed n ak  ogou k i 
i ogon k i. Jak ie  w rażen ie  m u si w y w o ła ć  na pro- 
le ta ry u szu  w id ok  ogou k a , sto ją ceg o  przed sk ła ­
dem  cu k rów  i czek o la d y  P ia seck ieg o  w  r y n k u ?  
W ob ec znanej d ro ży zn y  tych  w yrob ów  n ie  m u ­
szą  to  b y ć  lu d z ie . b ied n i, k tórzy  d ecyd u ją  s ię  
sta ć  na lin ii A -B  w  o g o n k u  pod d ozorem  poli- 
cyan ta . A  p ropos p o licy a n ta : czy  d y rek ey a  p o ­
lic y i sąd zi, ż e  p o lieyan tów  n a to  s ię  op łaca  
z fu n d u szó w  p u b liczn ych , ab y  paskarzom  lub  
d efrau dan tom  u łatw ić k u p ow an ie  cz e k o la d y ?  
J eże li k on ieczn ie  ch cą  m ieć ten  sp ecy a ł, n iech  
p rzyn ajm n iej d ep cą  so b ie  n aw zajem  p o n agn io t­
kach . W id ok , jak i d z iś  o b serw o w a ć  b y ło  m ożn a  
o  6 w ieczór  przed  w sp om n ian ym  sk lep em , p ro ­
w ok u je conajm niej n iep och leb n e pod adresem  
w ład z p orów nania ,

Zgłaszanie się do służby sanitarnej wojskowej. 
N a m urach K rakow a rozlep ion o w czoraj rozpo­
rząd zen ie  m in isterstw a  spraw  w ew n ętrzn y ch , na  
m ocy  k tó reg o  m agistra t k rak ow sk i w zy w a  o s o ­
b y  ob ojga  p łci od  17— 50  roku  ży c ia , o b o w ią ­
zan e  o b ecn ie  do o so b isty ch  św iad czeń  w o jsk o ­
w y ch . Mają s ię  zg ło sić  le k a r ze  z d yplom am i 
krajow ym i i zagran iczn ym i, słu ch a cze  i s łu ch a cz ­
ki m ed y cy n y  z u k oń czon ym  6 sem estrem  w y-

Cajy dochód!
o r g e a n a g g o n y  

r a a  i n w a l i d ó w
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d zia łu  le k a r sk ie g o , oraz o so b y  p osiad ające  w y ­
k sz ta łce n ie  san itarn e. Z g ła sza ć  s ię  n a le ż y  od  11 
do 15 m arca, m ięd zy  g o d z in ą  9  a 1 p o  p ołud niu  
w  W y d zia le  V a, p rzy  ul. P o se lsk ie j  1. 12, II p. 
d rzw i nr 16 i  18.

N a leż y  p rzy n ieść  d o k u m en ty . U ch y la ją cy  s ię  
od re jestra cy i b ęd ą  su row o  k aran i na p od sta ­
w ie  o d n o śn y ch  p rzep isó w  karn ych .

Wysoka temperatura. Jak nam z obserwatoryum 
astronomicznego w Krakowie komunikują, wyka­
zywał termometer w dniu 5 bm. 19'l stopni cie­
pła, zaś 6 bm. 18*1 stopni. Od czasu wprowadze­
nia regularnych obserwacyi w Krakowie tj. od 
100 lat nie zanotowano tak wysokiej temperatury
0 tej porze.

Nowe koncesye przemysłowe. W czoraj od b y ło  
s ię  w  m ag istrac ie  k rak ow sk im  p o sied ze n ie  k o ­
m isy i d la p rzem y słó w  k o n c esy o n o w a n y ch  pod  
p rzew o d n ictw em  w icep rezy d en ta  m iasta  S arego . 
K o m isy a  w y d a ia  op in ie  co  do sz er eg u  w n ie s io ­
n y ch  p odań  o  w y d z ie len ie  k o n cesy j p rzem y sło ­
w y ch .

Emaliowane odznaki plebiscytowe aaproje- 
ktowiame przez p rof. R aszk ę i  pod jeg o  k ier o ­
w n ic tw e m  w y k o n a n e  w  p ra co w n i p. W a ld y n a  
m o żn a  za m ó w ić  w  b iu rze T ow a rzy stw a , K rzy- 
sz to fo ry  III . u  prof. P a c h o lsk ie g o . 70 M. sz tu k a .

Powszechne wykłady uniwersyteckie w Krakowie. 
W marcu odbędą się wykłady na temat: „Na gra­
nicy przyrody i filozofji®, a mianowicie:

W dniach 8, 9, 15, 16, 22 i 23 marca prof. dr. 
Bohdan Szyszkoweki: „Z zagadnień filozofji przy­
rody® (6 wykładów).

W dniach 10, 14, 17 i 21 marca ks. prof. Fe­
liks Hortyński T. J.: „Teorje najnowszej fizyki
1 ich wartość filozoficzna” (4 wykłady).

W dniach 11, 12, 18, 19, 24 i 25 marca dr. 
Jan Weyssenhoff, asystent Uniw. Jagiell.: „O kil­
ku zagadnieniach fizyki współczesnej* (6 wykła­
dów — częściowo z doświadczeniami).

W dniach 13, 20, 26 i 27 marca dr. Filip Ei- 
senberg: „ Z  zagadnień o życiu i śmierci* (Wstęp 
do biologji — z obrazami świetlnymi).

Wykłady będą się odbywały w sali Zakładu 
zoologicznego Uniw. Jagiell. (ul. św. Anny 6, I p.). 
Wstęp 1 marka. Początek o godz. 7 wieczór.

„Rewia* o sta tn i sw ój z e sz y t  p o św ięc iła  w  
znacznej cz ęśc i k w e sty i Ś lą sk a  C ieszy ń sk ieg o , 
zam ieszcza jąc  artyk u ł o  „p o lsk ośc i i  p leb iscy c ie  
na Śląsku® , p ióra zn a n eg o  d zia łacza  i p a tryo ty , 
pastora dra M ichejdy i sz e r e g  in teresu ją cy ch  
zdjęć ś lą sk ic h . P oza  tem  zn ajd u jem y tu  m atę-  
ryał a k tu a ln y , ja k  e fe k to w n e  zd jęcia  z p o lsk ieg o  
lo tn ictw a , d ok ład n ą  m ap ę, p rzed staw iającą  n a­
sze p o stęp y  na w sch o d z ie , artyk u ł p o św ięc o n y  
„w ielkiej W arszaw ie® , św ie tn ą  g ro te sk ę  W ina- 
w era, d w a fe lie to n y  p o w ieśc io w e  i t  d .

Zjazd miast b yłej d z ie ln icy  p ozn ań sk iej od b ę­
dzie s ię  8 b . m . w  P ozn an iu  w  sa li ra tu szow ej. 
P orządek  d z ie n n y  o b ejm u je : re fera t p rezy d en ta  
D rw ęsk ieg o  o  ak tu a ln ych  zagad n ien iach  p o lity ­
ki k om u naln ej b . d z ie ln icy  pru sk iej, referat  
p. K rzyżan iak a o  centra lnej k a sie  żyrow ej k as  
oszczęu n ośc i, re fera t rad cy  m iejsk ieg o  N o w i­
ck iego  o zagad n ien iach  so c y a ln y c h , referat rad cy  
m iejsk iego  d-ra K iedacza o  Z w iązku  m iast 
w P o lsc e . W n io sk i d o  o sta tn ie g o :  p rzy stą p ien ie  
m iast d o  Z w iązk u  m ia st w  P o lsc e , u tw orzen ie  
ek sp o zy tu r y  Z w iązku  m ia st p o lsk ich  d la  b. d z ie l­
n icy  pru sk iej oraz s tw o rze n ie  Z w iązku  m iast  
b. d z ie ln icy  pru sk iej.

Zjazd dyrektorów teatrów polskich. N a zjazd  
d yrek torów  p o lsk ich  w  K rakow ie, p rzyjeżd ża  
dzisiaj d y rek to r  tea tró w  m iejsk ich  w  W arsza­
w ie , zn a k o m ity  k ry ty k  J an  L oren tow icz. Inni 
d yrek torzy  p rzyb ęd ą  d o  K rakow a d n ia  11 bm. 
tj. w  d n iu  rozp oczęc ia  obrad  zjazdu.

Z teatru „Bagatela* kom u nik u ją  n a m : D zisiaj 
w  „B agateli*  d w a  w id o w isk a  op rócz k oncertu  
sy m fo n ic zn eg o  „Z w iązku  m u zyk ów * . P rzew y-  
b orn a  „H iszp ańsk a m u ch a* , do łe z  ro zśm iesza ­
jąca z a w sz e  w id o w n ię  w yp ełn i p rzed sta w ien ie  
p op o łu d n iow e —  se n sa c y jn a  zaś „T w arz i m a­
ska* w ieczo rn e . „Gra serc* , św ie tn a  sztu k a  K ie- 
d rzy ń sk ieg o  p ow tórzon ą  b ęd zie  w  p on ied z ia łek  
zn o w u  przed  w y sp rzed a n y m  am fiteatrem . N o­
w o śc ią  n a jb liższą  b ęd z ie  „Brat m arn otraw n y*  
O skara W iłd ea . P rem ierę n a zn a czy ła  d y rek ey a  
n a p ią tek  12 b. m.

I Koncert symfoniczny (w a g n ero w sk i) z  za p o ­
w ied z ia n e g o  cy k lu  p ięciu , o d b ęd z ie  s ię  dzisiaj 
w  „Bagateli® o  g o d zin ie  11 i  p ó ł p rzed p ołu d ­
n iem . P o zo sta łe  b ile ty  p rzy  k a sie .

K o n fisk a ta  b ia łeg o  p ieczy w a . Za n ied o zw o lo ­
n y  w y p ie k  b u łek , a resz to w a n o  P io tra  M adeja z  
C zern ich ow a i  sk o n fisk o w a n o  m u  1054 b u łek , 
k tó re  o d stą p io n o  sz p ita lo w i św . L u d w ik a  d la  
ch orych  d zieci.

Z azn aczyć n a leż y , że  m im o  zckaizu w y p iek u  
b ia łeg o  p ie c z y w a  u  p rzek u p n iów  n a  stra g a n a ch  
zw ła szc za  w, S u k ien n ica c h , w id a ć  m o żn a  ca le

s to sy  b u łek , p rec li itp ., k tóre sp rzed ają  p rzek u ­
p n ie  p o  bardzo w y so k ic h  cenach .

Pasek papierosami. W czoraj fu n k ey o n a ry u sze  
p a ń stw o w e g o  u rzęd u  w a łk i z Lichwą p rzytrzy­
m a li M ich a ła  B iliń sk iego  i  Józefę K ozłow sk ą  za  
n ied o zw o lo n ą  sp rzed aż  p ap ierosów . Od aresz to ­
w a n y c h  od eb ran o w ięk sz ą  ilo ś ć  p ap ierosów .

Pasek słoniną. W  sk lep ie  K rólow ej przy u l. 
S zp ita ln ej zeik w estyom ow ałi fu n k ey o n a ry u sze  
p a ń stw o w e g o  u rzęd u  w a lk i z lic h w ą  p rzesz ło  
23 kg. s ło n in y  i  sad ło , k tóre  to  tłu szcze  sp rzed a­
w a ła  K rólow a po p-a.sknrrefcYJi cen ach . N a tu ­
r a ln ie  dis. zw y k ły ch  śm ier te ln ik ó w  n ie  b y ło  
s ło n in y , g d y ż  K rólow a ch o w a ła  s ło n in ę  p od  la ­
dę i  ty lk o  zauifanym  sp rzed aw ała .

Wykupywania ziemniaków przez niedorostków. 
Z p ow od u  w y k u p y w a n ia  ziem n iak ów , sp rzed a­
w an ych  w  m iarę zap asów  w  budach  m iejsk ich , 
przez n ied orostk ów , k tórzy  n a stęp n ie  od sp rze­
dają te  z iem n iak i ze  zy sk iem , m agistrat zarzą­
d ził w y k lu c zen ie  d zieci od  praw a zak u p yw an ia  
ziem n iak ów  w  budkach  m iejsk ich . M agistrat 
w zy w a  rod ziców  i o p iek u n ó w , b y  n ie le tn ich  
d zieci p o  za k u p y w a n ie  z iem n ia k ó w  d o m iejsk ich  
m iejsc  sp rzed a ży  n ie  w y sy ła li.

Brak mąki dia chorych. Z m agistratu  k rak ow ­
sk ie g o  d on oszą , ż e  w y d a w a n ie  b iałej m ąki dla  
ch orych  zo sta ło  z d n iem  8 b. m . w strzym an e, 
a lb ow iem  m in isterstw o  ap row izacy i m ąki n ie  
n a d esła ło .

Złodzieja pod kluczem. Aresztowano 28-letniego 
Józefa Pilczaka, u którego skonfiskowano garde­
robę i bieliznę, którą jak sam przyznał skradł 
wspólnie z Baią Franciszkiem ze strychu pewnego 
domu w Andrychowie. —  Wczoraj aresztowano 
Feliksa Kobusia z Olszy, który skradł u ks. Pija­
rów, oraz w zarządzie gminnym na Rakowicacb 
rozmaite rzeczy wartości kilku tysięcy koron.

Spęd bydła na targowicę krakowską. Na targ 
od 28 lutego do 5 marca 1920, spędzono buhaji 
81, wołów 13, krów 241, jałówek 257, cieląt 1039, 
owiec 3, nierogacizny 622, razem 2256 zwierząt. 
Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi: 
buhaje od 1800 do 3350 kor., woły od 2350 do 
3100 kor., krowy od 1400 do 3200 kor., jałownik 
od 1900 do 3000 kor., cielęta od 2000 do 3000 
kor., nierogacizną od 3t>00 do 4000 kor., bitej zaś 
wagi: nierogaciznę od 4300 do 6000 kor. Ze spę­
dzonych na targ zwierząt sprzedano na konsum- 
eyę miejscową 2229 sztuk, zaś na konsumcyę 
innych gmin kraju 27 sztuk. Ceny powyższe 
obliczono bez opłaty akcyzowej. W porównaniu 
ze spędami w przeszłym tygodniu było więcej 231 
sztuk bydła, 216 cieląt i 3 barany, zaś 541 sztuk 
nierogacizny mniej.

Proces przeciw oficerowi-defrnndantowi. Przed  
są d em  w o jsk o w y m  w e L w o w ie  ro zp o czę ła  s ię  
rozprawia p rzeciw  p od ch orążem u  B r o n is ła w o w i 
A lfred o w i S ik o r sk iem u , k tóry , ja k o  k ier o w n ik  
drutoanr.d w o jsk o w ej w e  L w o w ie , sp rzed aw ał 
farby, p a p ier  i  o łó w  z tej d ru k arn i, a  k w o tę  k ii-  
kudzieis ęiciu ty s ię c y  k oron , u z y sk a n ą  z tej sp rze­
d a ży , sob ie  p rzy w ła szczy ł. N ad to  sfa łsz o w a ł ra­
c h u n e k  nrai p ap ier, rzek om o d ru k a r n i d ostarczo ­
n y  i  pobrał w  ten  sp osób  p rzesz ło  14.000 koron.

Wykrycie wielkiej szajki złodziejskiej. P rze­
m y sk ie  „N ow in y  p o n ied z ia łk o w e"  p rzyn oszą  
w ia d o m o ść  o w y k r y c iu  zorgan izow an ej sz a jk i 
z ło d z ie jsk ie j, k tó ra  od  d łu ższeg o  cza su  p lądro­
w a ła  b ezk a rn ie  w a g o n y  k o lejow e. K radzieży  ta ­
k ic h  p op e łn ion o  k ilk a d z ie s ią t. Rozbijano wago­
ny, rabowano towary, n a ra ża ją c  sk arb  p a ń stw a  
i  k u p có w  n a  m ilio n o w e  szkod y.

D oszło  ju ż  do tego , że k u p iec  n ie  b y ł w  m o­
żn o śc i sp ro w a d z ić  to w a ró w  bez k o n w o jen ta , 
k tó ra  to e sk o r ta  p o żera ła  ogrom n e su m y. N ad  
p rzy ła p a n iem  k o lejow ej sza jk i z łod z iejsk iej  
p ra co w a n o  od  d aw n a , a ż  w reszc ie  po p rzygoto­
w a n iu  ca łeg o  m a te ry a lu  przez k o m isa rza  k o le ­
jo w eg o  A d a m d a , u rzęd n icy  poi. K ozłow sk i, 
T rusz, oraz a g en c i H u p a ło w sk i, J ed z in ia k  i 
G lu eck  p rzy stą p ili do żm u d n ej p racy.

P rzep row ad zon o  c a ły  szereg  r e w izy i w  P rze­
m y ślu , Ż u raw icy , R a d y m n ie  i  M edyce, k tóre d a ­
ły  n a d z w y c za jn e  w y n ik i. U  p od ejrzan ych  fu n - 
k cyon aryu sizy  znaleziono stosy rozmaitych ma- 
teryj, chustek, bucików, mydeł perfum itd. po­
chodzących z kradzieży z wagonów kolejowych. 
Za p o w y ższe  k ra d zieże  a resz to w a n o  k o n d u k to ­
rów , T om asza  S zm ig ie lsk ieg o , Józefa  C zaw ę, 
M ich a ła  S ab om , W łod zim  ierza M ieln ik a , J a n a  
W ard ęgę i Jan a  W łoch a . Nadito a re sz to w a n o  
A ron a  W ęg rzy n a  i  H ille la  E isn era , k tórzy  k u ­
p o w a li o d  w y m ien io n y c h  fu n k e y o n a r y u sz y  k o ­
le jo w y ch  zrab ow an e tow ary .

W sz y stk ic h  o d sta w io n o  d o  a re sz tó w  sąd u  o- 
k ręg o w eg o  w  P rzem y ślu .

Zamordowanie żandarmów. S za jk a  b a n d y tó w  
lw o w sk ich , k tóra  za m o rd o w a ła  d w óch  żan d ar­
m ó w  w y tro p io n a . D yrek tor p o lic y i dr. R ein - 
len d er  za rzą d z ił en er g ic zn ą  o b ła w ę  n o c n ą  z

W pogoni 
za szczęściem
Prześliczny dramat społeczny w 6-ciu 
aktach zawierający oryginalne zdjęcia 
z katastrofy wybuchu gazów w ko­
palni, świątyni Afrodyty, palarni opium 

wystawia

Kinoteatr „SZTUKA"
H o te l S a s k i,  u l ic a  ś w . J a n a  I. 6 .

w to rk u  n a  środę, k tóra  za k o ń czy ła  s ię  d op iero  
po ósm n ej rano.

H erszta  sza jk i M end la  H am m era , oraz jego  
sp ó ln ik ó w  W ła d y s ła w a  i  K a z im ierza  K lu czn i­
k ów , i S ta n is ła w a  D obrzańsi, , o  o sa d zo n o  w  
w ię z ie n iu  zak u tych .

Ś led ztw o  p o licy jn e  d alej p row ad zi s ta r sz y  k o ­
m isa rz  p o lic y i Łukom skii, A resz to w a n i b an d y­
c i p rzy zn a li s ię  d o  w szy tk ieg o . Z ezn a li, że po  
zab ójstw ie  ża n d a rm ó w  w  S a ta n o w ie  w r ó c ili do  
L w ow a i  tu  u k r y li k arab in y .

A reszto w a n y  h ersz t H am m er za ch o w u je  s ię  
a ro g a n ck o  i  w y zy w a ją co . P rzy  p rze s łu ch a n iu  
ośw ia d cz y ł, że śm ierć  go  w c a le  n ie  czeka, bo  
w sk u tek  zb liża ją cy ch  s ię  im ie n in  N a cz e ln ik a  
P a ń s tw a  b ęd zie a m n e sty a  i  on  ta k że  b ęd zie ... 
u ła sk a w io n y .

Konwojenci straży obywatelskiej złodziejami. 
W  G ródku J a g ie llo ń sk im  w ła d ze  a resz tow a ły  
czterech  cz ło n k ó w  m ie jsk ie j  s tra ż y  o b y w a te l­
sk iej ze L w o w a  i  osad zały  ic h  w  waęziicniu za  
o k ra d zen ie  p o c ią g u  tow arow ego .

M ian ow ic ie , lw o w sk a  m ie jsk a  stra ż  o b y w a ­
te ls k a  (MSO) w y s ła ła  do J a w o rzn a  czterech  lu ­
d zi uzbrój ornych w  k arab in y , k tórzy  m iel; k on ­
w o jo w a ć sta m tą d  p o c ią g  z w ęg le m  d la  L w ow a. 
D o p o cią g u  teg o  d o łączon o  też k ilk a  w a g o n ó w  
z  jęc zm ien ie m , p rzezn aczon ym  n a  w io se n n y  za­
s ie w  d la  T o w a rzy stw a  gosp od arsk iego . Jęcz­
m ień  p och od z ił z ok ręgu  p ozn ań sk iego .

W  d rod ze k o n w o je n c i z MSO ro zb ili jed en  
w ó z i sp rz ed a w a li jęc zm ień  po s ta cy a c h , ze­
b raw szy  p o k a źn e k w oty . Do tej m a n ip u la c ja  w  
o k o licy  S ąd ow ej W iszn i p rzy łą cz y li s ię  n a jp o ­
sp o lits i z łod z ieje  k o le jo w i i  razem  z kon w oj a n ­
ta m i p orozb ija li d a lsze  w ozy , g ra b ią c  jęczm ień , 
w p r o st w y żeb ra n y  n a  zb liża jące  s ię  za s iew y .

K rad zież tę  za u w a żo n o  d op iero  w  G ródku  
Jag. i tu  w ła d ze  b ezp ieczeń stw a  rozb ro iły  k o n ­
w ojen tów , za m y k a ją c  ich  do w ięz ie n ia .

— o o o  —
Baczność Inwilidzl-muzycy! P otrzeb a  n a ty c h ­

m ia s t  zd o ln ych  m u zy k ó w  do w zm o cn ie n ia  or­
k ie s tr y  S zk o ły  In w a lid ó w  w o jen n y ch  w  K rako­
w ie . W aru n k i n ad zw ycza j k orzystn e. Z g łaszać  
s ię  do S zk o ły  In w a lid ó w  w o jen n y ch  w  K rako­
w ie , u l. S m o leń sk  1. 9.

Teatr fm. Jol. Słowackiego.
Niedziela popoł.: Nerwowi".

Wieczór: ..Ponad śn ieg'.
P o n ied z ia łek : „W ieczór k lasyk ów " .
W torek : „P onad  śn ieg" S tef. Ż erom sk iego . 
Ś rod a  popoi. o gedz. 5: „Lilia Weneda" S ło w a ­

ck ieg o .
C zw artek: „P onad  śn ieg"  S tef. Ż erom sk iego . 
P ią tek : „L ilia  W eneda" J. S ło w a ck ieg o .
S obota: „ P on ad  śn ieg"  S tef. Ż erom sk iego . 
N ied z ie la  pop. „Ś lu b y  p a n ie ń sk ie  * F redry . 
N ied z ie la : „L ilia  W eneda" J. S ło w a ck ieg o .

Teatr „Bagatela1*.
Niedziela p rzedp oł.: I koncert sym foniczny. 
Niedziela p o p o ł.: H iszpańska m ucha  
Niedziela w iecz .: Twarz i maska.

Teatz powszechny.
N ied z ie la  popoł.: „D w aj złodzieje" .

W ieczór: ,Baron cygański".
O peretka w N ow ościach .

N ied z ie la  popoł.: „Targ n a  d ziew częta" . 
N ied zje la  w iecz.: „T am  g d z ie  sk ow ron ek  śpi®* 

w a".
P o n ied z ia łek : Tteirg n a  d z iew częta .
W torek  p rem iera: M an ew ry je s ie n n e . 
Koileginm wykładów naukowych, lynek fl1' 

Linia A -B . 1. 39.
Pani-'*d«ialeik: prof. Dr. Ś ir r .  Kot: Z 

k u ltu r y  p o lsk ie j (I Początki! n o w o czesn ej k 
tu ry  p o lsk iej).
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Z sali sądowej
Kraków, 7 m arca; 

Pasek mąką amerykańską i kocami 
ame.ykańskiemi

Dniła 19, 20 i  21 lu teg o  w  S en a c ie  l ic h w y  w  
są d zie  o*kręgowym  k a rn y m  w  K rak ow ie, to cz y ­
ła  s ię  sensiaicyjinia rozprawia o  p a sek  m ęk ę. a m e ­
ry k a ń sk ą  i  k o ca m i w ojak ow em i.

G łó w n y  o sk a rżo n y  u rzęd n ik  d e le g a tu ry  mfiV 
niB teratw a ap row izacji. w  K rak ow ie dx. Klocek, 
który puścił na pasek w Białej 2 wagony męki 
amerykańskiej i koce wojskowe, nie stawił się 
ua rozprawie.

P a n  K locek  po w y p u szc ze n iu  z a re sz tu  ś led ­
czego  i  o trz y m a n iu  p ra w o m o cn eg o  a k tu  osk a r­
ż e n ia  w y n ió s ł się do W a rsza w y  i ta m  wstęp!! 
do wojska. Służy obecnie „jako fa ch o w iec*1 w 
oddziela gospodarczym, m  n isterstiw a  .spraw  
w o jsk o w y ch , w  ran d ze s ierża n ta . S gd  k rak ow ­
sk i d w u k ro tn ie  p o sy ła ł do p an a  K lock a  w e-  
Ewanie n a  rozp raw ę, n a  co  o d p o w ia d a ło  m in i-  
aterstwio &pratw w o jsk o w y  cli, raz  że  j e s t  w  sp ra­
wach s łu żb o w y ch  w  drodze, d ru g i raz, że jako  
w o jsk o w y  p. K locek  n ie  n a le ż y  d:o sg d  u  c y w il­
n eg o .

C o d z iw n ie jsze , że p o  ukońcizonem  ś le d z tw ie  
z  dr. K lock iem , sgd  za w ia d o m ił o  zbrodni l i ­
c h w y  p op ełn ion ej p rzez n ie g o  w sz y s tk ie  w ła ­
d ze, a  m im o  to  ten  p an , o trzy m a ł r a d  er In tra ­
tn ą  p o sa d ę w e  w o jsk u , bo w  mimiisierisitwie sp r. 
w o jsk o w y ch , p rzy  zakupniie p rod u k tów  sp o­
ży w c zy c h  w  -odziełe gosp od arczym .

Jak  w id a ć  z tego  fa k tu , cz ło w iek , s to ją c y  p od  
za rzu tem  zbrodni k ra d z ieży  lu b  paska,, z a m ia st  
d o A m ery k i, u c ie k a  do w o jsk a , k tó re  go  ch ron i 
p rzed  o k ie m  sp ra w ie d liw o śc i

M im o to, że  dr. K locek  n ie  z ja w ił -się n a  roz­
p ra w ie , o d b y ła  -stę p rzec iw  jego  w sp ó ln ik o m  E- 
frai m ó w i F ro m o w iczo w i, J a n o w i B o r g eso w i i  
Henrykowlii K iapellnerow i kupc-om z B ia łe j.

P o  p rzep row ad zon ej rozp raw ie senat lichwy 
i jmTjn Fromowicza na 6 miesięcy więzienia i 
200000 kor, grzywny, Bozgera na 4 miesiące 
więzienia i 200000 kor. grzywny, a Kapellnera 
na 3 miesiące więzień a i 50008 kor. grzywny.

Dzierżawca majątku ziemskiego 
skazany za pasek

W czoraj -przed try b u n a łem  -apelacyjnym  w  są  
dzde o k ręg o w y m  k a rn y m  w  K rak ow ie, to cz y ła  
s ię  rozprawia a-pela-cyjinia p rzec iw  Jak ub ow i H a- 
b erk ow i, d z ierża w cy  G ieb u łtow a  pod K rako­
w em , o  p a sek  ży tem . H ab erk o  p rzed  rok iem  
sp rzed a w a ł ż y to  po 650 kor. za  100 kg.

P o d c za s  p ierw szej rozp raw y  tryb u n a ł l ic h w y  
sitami paskarza na 14 dni aresztu 1 14000 kOT. 
g rzy w n y . W czoraj po p rzeprow adzonej rozpra­
w ie, zatwierdzono poprzedni wyrok. R ozp raw ie  
p rzew o d n iczy ł r. s . dr Jakubow ska, w e to w a li 
r. s. R a d w a ń sk i, Turow-oz i  Sraj dzic-ki, osk arżał 
p rok u rator G n iew osz.

Ó napady rabunkowe
W czoraj w  są d z ie  ok ręg o w y m  k a rn y m  przed  

są d em  p rz y s ię g ły c h  w  K ra k o w ie  od b yła  s ię  roz­
prawia o  sz er eg  n a p a d ó w  rab u n k ow ych . P-rze- 
Wodintiiczylł rozp raw ie  r. s . B a czy ń sk i, w e to w a li  
r. s. F -ederow .ez i  K raus, o sk a rża ł p rok u rator  
S o za ń sk i. N a  ła w ie  o sk a rżo n y ch  z a s ied li 30 le ­
tn i  P io tr  Drożdrziak, 34 le tn i  T o m a sz  D rcżd rzak  
ii 29 le tn i M ich ał M-arzec. B ro n ili:  .adw. dr. Broisś 
(T om asza  D rożdrzak a) ad w . dr Grottlieb (P io tra  
Lrożdrzakta i M ich a ła  M arca.).

D n ia  12 patód-ziem ika 1918 popełń  tono  k ra ­
d zież  u  M ary i P i e-sz yn o w sk ie j di Amtaniaiy Pi'1- 
^how ej w  N ie s z k o w k a c b  m a ły ch . S k rad zion o  
'fam zboże, ubnainia, b ie lizn ę  i  in n e  rzeczy . D o­
ch o d zen ia  w y k a z a ły , że  k ra d z ie ży  ty ch  do-puścił 
s ię  M arzec w  to w a r zy stw ie  d w óch  k o legów . M a 
**ec w y p iera  s-ię tej k ra d zieży , a le  w sp ó ln icy  je- 

p rzy zn a li s ię . W sp ó ln ik  jego  P ie tr o w icz  o- 
ftowitedział d o k ła d n ie  c a ły  p rzeb ieg  k rad zieży . 
P® s t a ł  ma czataioh p rzed  d om em  a  M arzec  
h-rsdL

W  n o c y  z  25 n a  26 lis to p a d a  1918 obrabow ano  
J a n a  N o w a k a  w  B u cz y n ie . N a p a stn ic y  w  

tozbie około  10, o to czy li ca ły  d om , tirzech z n ich  
^zern-.lonych  na twiairey, w esizło p rzez rozb ite o- 
^r,°  d o  środk a. W śród  ty ch  rozp ozn a ł p asterz  
fl^Wiaka, T a d eu sz  Golonka!, zrameigo m u  os-o- 

W o jc ie ch a  F ortu n ę. F o rtu n a  po d ziś  
J ^ e ń  s ię  u k ry w a . S y n o w ie  zaś Nowaka- rozpo- 
j, a f ‘ d ru g ieg o  n a p a stn ik a  o b w in io n eg o  Mairca. 
U- , ^ ,Tla w  r ę k u  ba.gnet, o b w in io n y  M arzec  
^  jon y  b y ł w  d u b eltów k ę , trzeci za ś  n ap a-  
^  ^  m ia ł k arab in . F o rtu n a  p rzy ło ży ł N cw a k o -  
^  b a g n et do p iersi i  groził p rzeb iciem , jeże li

® l,vy d a  im  p ien ięd zy .

N o w a k  od d a ł F o rtu n ie  640 kor., żo n a  zaś N o­
w a k a  500 kor. N ie  zadow olili: s ię  b a n d y ci tą  
k w o tą , lecz  p rze trzą sn ą w szy  m ie sz k a n ie  N o w a ­
k ó w  za b ra li rzeczy  w a rto śc i n a  ó w czesn e  cza sy  
6500 kor., p oczem  z b ie g l i  W  d om u  F o rtu n y  
sk o n fisk o w a n o  k a w a łk i m a tery i, p och od zące z 
k ra d z ieży  u  N ow ak ów . W  rab u n k u  ty m  b rał 
ta k ż e  u d z ia ł P io tr  D rożdrzak . Józef Nowiak roz­
p ozn a ł go.

Dniłat 28 g ru d n ia  1918 n a p a d li ci sa m i b and yci 
n a  d om  K aro la  F la sz y  w  S ied lcu . W ieczorem  
zap u k a ł k to ś  do oknia m ieszkam i a  F la szy . G dy  
córk a  jeg o  d rzw i o tw o r zy ła  w p a d ł do izb y  je ­
d en  ż impsistfcmitow, oezenndony n a  tw a rzy , z re­
w o lw er em  w  rę k u  jj za żą d a ł w y d a n ia  p ien ięd zy , 
grożąc w  p rzec iw n y m  ra z ie  K aro low i Flaiszy  
za strze len iem . F la sz a  od d a ł m u  ty lk o  80 kor., 
t łu m a cz ą c  s ię , ż e  n ie  m a  w ięcej. G dy b a n d y ta  
w  d a lszy m  c ią g u  groz ił m u  śm ierc ią , F la sz a  za* 
p row ad ził go  do k o m o ry  i  oddali m u  resz tę  p ie ­
n ię d z y  w  k w o c ie  280 kor. W  n a p a stn ik u  rozpo­
zn a ł FI as-za Fibra D rożdrzak a, r e sz ta  b y ła  ma 
cza tach . S ąstod zi w id z ie li n a  dw orze p o  rab u n ­
k u  u c ie k a ją ce g o  T om asza  D rożdrzaka,

W  n o cy  z  4 n-a 5 s ty c z n ia  1919 d ok on an o  r a ­
b u n k u  u  Józefa  L ech a  w  K sią żn ica ch . K rytycz­
n ej mocy o b u d ził L ech a  brzęk  stłu czo n ej szyby, 
p rzeb u d ziw szy  s ię  sp o strzeg ł d w óch  ludzii w ła ­
żą c y ch  przez okin© do izby . Jed en  z n ich , w  k tó ­
ry m  có rk a  L ech a , ro zp o zn a ła  M arca, b y ł u zb ro­
jo n y  w  k arab in , drugi, w  k tó r y m  L ech  rozp ozn ał 
P io tr a  D rożdrzaka, trzy m a ł w  rę k u  nóż. Z agro­
z iw sz y  L ech o w i za s tr ze len ie m  k a z a li obaj ma- 
piasittnicy za p a lić  lam p ę. G dy L ech  la m p ę zap a­
lił ,  D rożdrzak  za żą d a ł w y d a n ia  p ien ięd zy . G dy  
L ech  n ie  chciiiał d a ć  p ien ięd zy , M arzec stajnął 
z k arab in em  g o to w y m  do strza łu , ai P io tr  D roż- 
d rzak  p oczą ł p rze sz u k iw a ć  m iesz k a n ie . Z abrał 
troch ę  piieniiędzy, o-r-az 40 k g . sa d ła , 20 kig s a lc e ­
so n u  i  k ilkai k o ła czy . M arzec i  P io tr  D-rożdrzak 
rab u n k u  teg o  d ok on a li w  to w a r z y stw ie  T o m a ­
sz a  D rożdżaka, k tóry  trz y m a ł s tr a ż  n a  dw orze. 
K rytyczn ej n o cy  za b a w ia li s ię  w s-zyscy trzej o- 
sk a rż en i u  sz e w c a  J-aina S te fa ń sk ieg o  j  w y sze d ł­
szy  z ta m tą d  u d a li s ię  n a  rab u n ek  d o  L echa. 
P o  rab u n k u  zb ie g li D rożdżakow tie do K rako­
w a, a  jak  o b w in io n y  Tom-aisz Drożdrziak przy­
zn a ł, m ie l i  z a m ia r  uciilec d o  M oraw sk iej O stra­
w y . P od czas rozp raw y  o b w in ie n i w ypierali! s ię  
u ć z la łu  w  p ow yżej o p isa n y c h  rab u n k ach . S w ia d  
k ow to  jed n a k  ro zp o zn a li osk arż ornych. Z p o w o ­
d u  n ie  z ja w ie n ia  s ię  g łó w n y c h  św ia d k ó w  n a  
ręzpraw de, trybunał na wniosek obrońców roz­
prawą odroczył.

Lud za pokojem
W  Łańcucie od b y ł s ię  w n ie d z ie lę  d . 29 lu teg o  

w ie lk i w ie c  m a n ife s ta c y jn y  za  p ok ojem  z R o­
sy ą  so w ie ck ą , zw o ła n y  przeiz K om itet m iejsc . 
P . P . S . N a p ły n ę ły  ta k  lic zn e  rzesze  u cze stn i­
k ó w , że  od  cza só w  p rzed w yb orczych  do S ejm u  
Ł a ń cu t n ie  w id z ia ł ta k  liczn eg o  zgrom ad zen ia .

O bszern ie i  w yczerp u jąco , p recz p rzesz ło  2 
g od zin y , -przem aw iał tcw . p o se ł Chudy o sy tu ar  
c y i p o lity czn ej, p rze d sta w ia ją c  w e  w ła śc iw em  
św ie tle  p o lity k ę  r e a k c y i b u rżu azy jn ej, m o ty ­
w u ją c  s ta n o w isk o  n a sze j p arty i, w y k a z u ją c  k o ­
n ie c z n o ść  n a ty c h m ia sto w e g o  p r z y s tą p ien ia  do  
ro k o w a ń  p ok ojow ych  z  ro sy jsk ą  R epubliką, So­
w ie tó w .

N a stęp n ie , p op iera jąc w y w o d y  tow . pos. C hu­
d ego, p rz e m a w ia li ob. O rłóś z P . S . L . le w icy ,  
o ra z  ttow . K rum ho-lzow ie M ich ał i  S tefan . D w aj 
o s ta tn i p o d d a li su row ej k ry ty ce  o p ła k a n y  s ta n  
-aprcW izacyjny mftasta, k tó rem u  d ostarczon o  

diotyehCEiais ty lk o  6 w a g o n ó w  -zboża, co cz y n i 
5 dkg m ie s ię c z n ie  n a  osob ę. N a w ia se m  za zn a ­
czyć n a leży , że  p o w ia t ła ń c u c k i n a le ż y  do po­
w ia tó w  n ajb ard ziej a k ty w n y c h  w  zach od n iej  
M ałopolsce . N ic  też  d ziw n ego , że  ty fu s  g ło d o w y  
ju ż  teraz  d z ie s ią tk u je  lu d n o ść  m ia s ta  i  o k o licz ­
n y c h  w si.

W  k o ń cu  o m ó w ił jeszcze  p o se ł C hu dy sp ra w ę  
p leb isc y tó w  n a  Ś lą sk a ch , w zy w a ją c  g o rą co  k la ­
s ę  robotni-c-zą do en erg iczn eg o  p o p a rcia  a k c y i  
p leb iscy to w ej.

U ch w alon o  reżo lu cye  p rzed łożon e przez p osła  
C hudego, w z y w a ją c e  R ząd  do b ezw  toczn ego  
p r zy stą p ien ia  do rok ow ań  p ok ojow ych  z R zą­
d em  so-w ieckim ; raz ot u cy  a d om aga  s ię  ja w n o śc i  
obrad i uńiezaie-żnrienia s ię  w  tych  sp ra w a ch  
od  k o a lic y i. W  ra z ie  u m y śln e g o  a  n ieu za sa d n io ­
n eg o  ze rw a n ia  p er tr a k ta cy i u ch w a lo n o  n ie  co­
fn ąć siię przed  żad n ą  o sta te cz n o śc ią .

N a stęp n ie  p rzesz ły  jed n o g ło śn ie  rezo lu cy e  
tow . K ru m b olza  Stef. zw ra ca ją ce  s ię  do m in i­

stra  a-prow izacyi z p rze d sta w ie n ie m  k a t j s łr o .  
fa ln e j n ęd zy  ap ro w fza cy ja ej, d alej z żą d a n iem

b ezw zg lęd n eg o  se k w estr u  zboża, a  przedew®zy®t 
k iem  p rzy jśc ia  z n a ty c h m ia sto w ą  p om ocą  m iar  
s tu  przez p rzy d zia ł m ą k i -am erykańsk iej.

Ruch spółdzielczy
T arnów . D n ia  22 lu te g o  o d b y ło  sii-ę tu  W aln e  

Z grom ad zen ie  S p ó łk i sp ożyw czej p ra co w n ik ó w  
k o le jo w y ch , n a  k łó rem  Z arząd  S p ó łk i zd a w a ł 
sp raw ozd a  n ie z ca łoroczn ej sw ej d z ia ła ln o śc i. 
M im o miiaeryi a-prowiz-acyjrej za k u p io n o  to w a ­
ró w  w  rok u  1919 za  2,757.668.64, sp rzed ano zol 
kwiotę 2,719.550.68; b ru tto  zy sk  n a  tow arach  m i­
m o bardzo ni isfciej kalku lm cyi cen , bo ty lk o  3 pro­
c en t, u zy sk a n o  153.405.14 K. A d m iu istn sc y a  p rzy
o-bsłużeniiu 1180 cz ło n k ó w  u d z ia ło w y ch  i  ic h  ro- 
dzam otAe n ieczło-nków , k tórych  o g ó ln a  liczb a  
s ię g a  7 ty s ię c y , k o sz to w a ła  w  ro k u  1919 28.770.80 
Ii. P rzy  p o w y ższy m  ob rocie  oraz z a p ła c en iu  ad -  
m tn-istracyi o s ią g n ię to  c z y s ty  zysk  92.136.38 I i,  
z  czeg o  p o  zał-artwiieniiu w iszelk icli fo rm a ln o śc i 
sta tu tem  p rzew id z ia n y ch  u ch w a lo n o  n a  b u d ow ę  
w ła sn eg o  d o m y  20.000 k oron , n a  plebiscyt 
u ch w a lo n o  3.500 k oron , resz tu ją cą  k w o ­
tą  z a ła tw io n o  lo k a ln e  sp raw y . J est  
to  jed en  z n a jle p sz y c h  d ow od ów , że p ra co w n icy  
d o ro ś li do sw o jeg o  za d a n ia  i  p o trafią  s ię  rząd zić , 
a  in tr y g a  'm ezadow oilcnej p ra w icy  m u s i sk o ń ­
czy ć  s ię  f ia sk iem , w ob ec  ta k ic h  fa k tó w  i  cz y ­
n ów .

Przegląd społeczny
B a czn o ść  sz ew cy ! Z p o w o d u  toczącej s ię  *- 

k c y i cen n ik o w ej należy; o m ija ć  Z ak op an e atż d*‘ 
o d w o ła n ia .

Możliwość strejku krawcćw damskich w Kra­
kowie. Od k ilk u  ty g o d n i toczą  s ię  p om ięd zy  
p racodaw cam i k raw ieck im i a rob otn ik am i u k ład y  
w  sp ra w ie  jed n ak ow ej p o d w y żk i p łac rob oczych  
w  zaw od zie  kraw ieck im . S łu sz n o ść  i k o n ie cz n o ść  
tej p o d w y żk i u zn a ła  k o m isy a  cech o w a  w  zu p eł­
n o śc i, a  p rez es  k o m isy i p. rad ca  Z. S iem ek  n a  
liczn em  zgrom ad zen iu  p racow n ik ów  w  d niu  2 
lu te g o  o św ia d czy ł, że  n ig d y  je sz cz e  p o d w y żk a  
p ła c  n ie  w y d a w a ła  m u s ię  tak  w sk a za n ą  jak  
ob ecn ie . T y m cza sem  w y n ik  k o ń co w y  p ią tk o ­
w e g o  p o sied zen ia  od słon ił, ż e  firm y d am sk ie  
w zg lę d n ie  k o m isy a  w ca le  takiej sam ej p od w yżk i, 
ja k ą  dają rob otn ik om  firm y  cy w iln e  i w o jsk o w e, 
d ać n ie  chcą, ch ociaż od  z e sz łe g o  rok u  od  o sta ­
tniej reg u la cy i p łac  s ta le  p od w yższa ją  c e n y  sw o ­
jej k lien te li za  k o sty u m y . j Z teg o  też  w zg lęd u  
je s t  m ożliw y  wybuch strejku w poniedziałek w śród  
k raw ców  d am sk ich , k tórzy  jak o  ro b o tn icy  s e ­
zo n o w i m ają n ieco  w y ż sz e  p ła ce  i te  p ragn ą  
ca łk iem  słu sz n ie  u trzym ać, j

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Konstytuujące zebranie nowowybranej Rady Robo­

tniczej PPS. w Krakowie odbędzie się  w  n iedzielę  
7 marca punktualnie o godz. 10 przedpoł. w  sali 
domu robotniczego (ul. D unajewskiego 5, II p.) 
z następującym  porządkiem dziennym : 1) Zagaje­
nie, 2) Sprawozdania, 3) W ybory, a) Prezydyum , 
b) W ydziału, c) Kom isyi rew izyjnej, 4) W nioski 
1 w piyw y.

W m yśl uchw ały W ydziału Rady Robotniczej 
z 5 marca niejaw iący się  na konstytuującym  ze ­
braniu Rady Robotniczej bez usprawiedliw ienia —  
tracą m andat członka Rady Robotniczej.

Prezydyum .
Zgromadzenie tow. malarzy krakowskich odbędzie  

się  w  poniedziałek 8 marca o god z. 6-tej w ieczór  
w  sali Związku stow arzyszeń  robotniczych przy  
ul. D unajewskiego 1. 5. Na porządku dziennym  
spirawy cennikow e. Ze w zględu na w ażność spraw  
uprasza się  o liczne przybycie.

Zgromadzenie robotników szewskich od b ę­
d z ie  s ię  w  '.niedzielę 7 lu te g o ło  g o d z in ie  3 popoł. 
w  lo k a lu  przy u l. D u n a jew sk ieg o  1. 5. S praw y  
b ard zo  ,.-:żne.

NADESŁANE

Adwokat Dr. Rudolf Lanprod
p r z e n ió s ł K a n c e S a ry ą  z  W ie d n ia  do 
W a rs z a w y , u l. R/SIc-dowa 5 . T e i,  6 C — 4 8



*TA  P R Z Ó D Kr,

O D NOW EGO ROKU 1920 WYCHODZI

N A P R Z Ó D
(ZAŁOZONY W R O K U  1892)

C O D Z IE N N IE  O G O D Z IN IE  6 RANO
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW

W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC:
N A J N O W S Z E  TELEGRAM Y N O C N E  Polskiej A gencyi Telegraficznej, oraz 

W Ł A S N Y C H  K O R E SPO N D E N T Ó W  Z WARSZAW Y, LW OW A I W IEDNIA; 

ARTYKUŁY POLITYCZNE o  najaktualniejszych sprawach polskich  i z a g r a n ie m ; 

O BFITĄ KRONIKĘ, o m  K O R E SPO N D E N C Y E  w łasne z kraju i zagran icy;

FELIETONY W YBITNYCH PISARZY;

PRZEG LĄD Ż Y C I A  R O B O T N I C Z E G O , spraw sp ołeczn ych  i gospodarczych .

PR E NUM ERATA M I E S I Ę C Z N A  18 M A R E K .  —  C E N A  N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  70  F E N I G Ó W .

4 ° /o
od wkładek BANK KUPIECTWA POLSKIEGO

W WARSZAWIE

Filia w Krakowie, ul. Pljarska Nr. 2, Telef. Nr. 3106
vis a vis Hotelu Francuskiego 

Kupuje i sprzedaje: efekty, walory, dewizy, towary.
P rz e p ro w a d z a  t ra n s a k e y e :  hand low e , g ie łd o w e  i przekazowe zagraniczne 
P rz y jm u je  ta k  k o ro n y  ja k  i m a rk i po lsk ie  n a  k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e

n a  4 7 « ! 1
O tw ie ra  r a c h u n k i  b ie ż ą c e  i oprocentowuje takowe po  3 %
R e p re z e n tu je  w y łą c z n e  z a s tę p s tw o  wielkiego amerykańskiego B f O S K lW & f  C o r ^ O f f i t ł O l t  i złą­

czonych z nim banków polskich B ro a d w a y  N a t io n a l B a n k , F a iis  N a t io n a l B a n k  i A m e r ic a n  B a n k . 
F in a n s u je  i p r z e p ro w a d z a  zakupna wszelkiego rodzaju towarów i surowców W A m e ry c e .
P o ś re d n ic z y  we wszelkiej korespondencyi i transakcyach pieniężnych z  e m ig r a n ta m i p o ls k im i w  A m e ry c e .  
U c z e s tn ic z y  w  o r g a n iz a c y i p a s a ż e rs k ie g o  i to w a ro w e g o  ru c h u  z  P o ls k i d o  A m e ry k i n a  w ła s n e j l in i i  o k r ę ­

to w e j p rz e z  G d a ń s k  z  k a ż d e j m ie js c o w o ś c i R z e c z y p o s p o li te j P o ls k i.  144
P rz e s y ła  te le g r a f ic z n ie  i p rz e z  p o c z tę  p ie n ią d z e  z  P o ls k i d o  A m e ry k i i w y p ła c a  n a d e s z łe  s ta m tą d  p rz e ­

k a z y .

9 %
dywidendy od  akcyi p*aci Bank Kupieetwa Poiskisgo za rok 1919.

WŁASNE FILIE:
Lwów, Przemyśl, Tarnopol, Sanok, Drohobysz, Lublin, Gdańsk, Poznań. 4 ° /o

a.l w k ła d e k


